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.wczoraj padł milion! (tabela loter.ii .na 'str. s~. ej)' 
., - ... 

ARTRETYZM 
pow1taje ~skutek złej przemiany materii 

. / 

.P i O t · r k O .W S k i 

Zanieczyszczona krew może nie czynnności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegliwości: bóle artretycme, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- na tle złe} przemiany materii, 
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie­
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żóHaczce, ar­
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Claolekinaza" H. Niemo· 
Choroby złej przemiany matei:ii jewsklego. Broszury bezpłatnie 
niszczą organizm i przyśpiesza-. wysyła łabor. fizj.-chem. „Cho­
ją starość. Racjonaln-i zgodną lekinaza", Warsz~wa, Nowy 
z natury kuracją jest notmowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

ojna, c:z• pok6i.? 
l • • • 

MUssolini odpowiada, ie wynikiem wizyty berlińskiej bedzie liikój 
.Berlin obchodził wcz;oraj kim przeniówięniem .. minister Obaj mężowie stanu przema- Mussolini poświęcił swą mo- my obaj, kanclerz i ja głośao 
~ęto państwowe, proklamo- propagandy dr.. ·Goebbels, wska wiali z dużą energią. Mowy wę faszyzmowi i hitleryzmowi, odpowiedzieć: pokój" - te sło-

, 'Yane z powodu pobytu Mus-so- zując z dumą na udział trzech przerywane były długimi i ciąg podkreślając wspólne ideały. wa w mowie Mussolinieio zo-
liniego. milionów berlińczyków w świę łymi <>wacjami tłumów. Duce „Całemu światu, który z na· stały . poświęcone '. zagranicy. . 

. W godzinach południowych cie oraz wzywając do wysłu- przemawiał po niemiecku po- pięciem stawia pytanie, co bę· Na zakońcżenie chór setek 
Mu.9.solini zjawił się na krótko chania mów Hitlera i Mu~oli- prawnym językiem, silnie za- cizie wynikiem spotkania w Ber tysięcy osób odśpiewał hymn 
w., ambasadzie wloskiej, a na- niego. znaczając zgłoskę ,,r". 1 linie: wojna .czy pokój - może· włoski oraz hymny niemieckie. 

,;:- Stępnie zabawił godzinę w. 
·gfównej siedzioie faszystów ber 

· lińskich. Na powitanie Mussoli­
niego przybyło tam około 2500 
faszystów z całych Niemie<:, 
3.~ dziewcząt i chłopców wło 

' skich ·oraz liczna kolonia wło-
Taiemnlca por(IJania generała Millera· 

s~t· kolei Mussolini oClwieCłził i znikntęcia .· gen. Skoblina nte została jeszcze rozwlą~ana 
preąi..iera. Goeri.nga w jego sie- PA.R,Yż. śledztwo w sprawie W ciągu dnia wczorajszego' nie dwóch świadków, którzy rze 
,d,P\We ,myś~iws~iej w ~~rin.hall. tajem.ni<:zego zniknięcia obu ge- władze śledcze przesłuchiwały komo znajdowali się na placyku 

,, ·!'-„ ~zvsVn_e uhce Berlkj3 1 ~~ nerałów rosyjskich Millera i S.ko gen. Denikina, licząc na to, że w Auteuil o godz. 1-ej w połud­
ce, . pr~w:id~~ce ~ e~i- blina w dalszym ciągu nie daje może on będ:de mógł udzielić ja nie, a więc w chwili, kiedy gen. 
.~hlf.g}d, u.rłoldłv . st~ bwodg ttu.' żadnych konkretny~h danych, kichś danych, pozwalających na Miller miał tam ~znaczone spo 

c popa u mo:wyc · ś · · h dk t 1· • · k ' ·J~· - .L.: tk ......, k · tt h • l.-' tn:ów, · spieszących na · Wielką wyia ma1ącyc zaga ę. ra ie na Ja te a u 1, ••R'll'Ue ante z ..... e omym1 a ac es 

miejscu właśnie w r<>zmoWll!! z 
jakimś innym osobnikiem, drugi 
zaś stwierdził, że 15 minut póź· 
niej nikogo na tym placu w a~~ 
siedztwie ' stacji kolejki Pod· 
ziemnej nie było. _ ,,, 

S k' te jednak zawiodły. wojskowymi. 
„ -maniW~ję wie.czotnĄ. e.t 1 ?arówno„ spr•wa samochodu Jedynym nowYni elententem. Jeden z .tych osobników 

Stąd wnoszą w Paryi11, .!e ~ 
godz. 1.15 już sprawa porwani• 
gen. Millera była taktem dokó· 
nanym. 

tysięcy uczestników manit~sta- amba.Sady 'owieckiej, który \)rzy który ujawnił się w ciągu dnia. stwierdził, że o godz. 12.50 miał 
di P,od~ły Jartt .zwartymi gtł.1- był do Hawru na spotkanie okrę wczorajszego, było pr:ziesłucha- widzieć gen. Skoblina w tym 
f>&tnt lub poJedynczo„ . .t9'„„Maria Ulia~wa", jak i dtu-
. Na .C>a:łym szlaku 11formo'Wa- gie.go auta, . ldóre. dostrzeź<>n<> 

no nieprz:er:wany gęsty npaler na innej · dt~e, pr-owad.zącej z 
członków frontu pracy, sztuT': Paryża, również całkowicie wy­
:n61"!k, sz~af.et och~onnych . t jaśniono, bez dodatnich \V)'lli-: 
pohcJt. Ogolrue na uli.ce '!3erh· ków dla śledztwa. 
na .wyległo przypuszczalnie o­
k()fo 3 milionów ludzi. 

„·Samo " ' miejsce manifestacji 
wy.pęłnione zostało sz1:zelnie 
fuz ina· go<lzinę przed terminem. 
Dos.konała organizacja nie z:aw­
sz;e . ntQ.gła: zapobie.c nieuniknio­
nyiµ: w ·takim ścisku 'Wypadkom 
omtł}enia, to też służba sanitar 
na inter:wenipwać musiała wie­
lokrotnie. 

O godz. 18.30 na miejsce ma­
nifestacji przybyli Mussolini i 
Hitler wraz z orsz~.kiem · towa• 
rzy.$zącycb im osób, witani o­
wacyjnie przez zebrane tłumy. 

Dwóch rzekomo i.ajemniczych 
osobników, których widziano w 
restauracji r-osyjskiej na kilka 
dni przed zniknięciem gen. Mil­
lera z gen. Sk,oblinem i jego żo­
ną, zostało zidentyfikowanych, 
przy czym nie wnieśli oni żad­
nego wyjaśnienia do sprawy. 

Tak samo . sprawa mieszkania 
gen. Skoblina w czasie ostat­
nich trzech tygodni przed znik­
nięciem, została ostateczni~ wy­
jaśniona. 

M.anifo;tację ,otwQ·rzył krót-
Okazało się, ie generał po 

przybyciu z Osoire, nie znalazł „„----------111!11• ·w hotelu Paxt gdzie zamieszki-
f • 

1
. • ł r „ wał zwykle, pokoju dla siebi~ i Czr Jes es cz ona1em zmuszóny był zatrzymać się 

l O P P 
~rzez. parę tygodni w hotelu są-

• ~ • • s1edmm . 

BOnlbiarze IJarrscr ·na· wolności . 
·· Policja na . weselu złodziejskim · · 

PARYŻ. Policja w dalszym wydaleni wielokrotnie z granic Władze sądowe, które dotydi 
czas wydawały bardzo łagodne 
wyroki we wszystkich , oskatże 
niach o nielegalny powrót do 
Francji w stosunku ·do osób, któ 
r.e już raz zostały dotknięte wy 
daleniem, tym razem zaczęły 
wydawać wyroki surowsze: 

ciągu przeprowadza energiczne Francji. 
śledztwo i rewizje w poszuki- W większości są to cudz.oziem 
waniu sprawców zamachów bom cy, przybyli do Paryża, aby , o­
bowych na sieclzibę związku perować wśród tłumów, zwfe-
przemysłowców. dzających wystawę. 

W ciągu tylko jednej nocy z Na .czele tej bancy stało mło-
poniedziałku na wtorek doko- de małżeństwo, niejaki Herman 
nano 42 rewizyj w kołach anar Katz i Chana Oldors. 
chistycznych. Jednocześnie prze „ 

i~2~~E. i;i~~:f :c~:h~~ Wyreczanie społerz~ństvia 
Paryżu nielegalnie. zostało zakazane przez Drem1era 

YI/, czasi~ jednej z takich ob­
ław Policja natrafiła na wesele 
złodziejskie, aresztując 12 uczest 
ników bankietu weselnego, w 
którym brali udział znani zło­
dzieje kieszonkowi, karani kilka 
krotnie przez policję paryską i 

Prezes Rady Ministrów gen. Sła-1 woli społeczeństwa i zdrowej ambi­
woj Składkowski wydał dnia _27 wrze- cji i jej inicjatywie dać upust . samo­
śnia r .b. następujący okólnik do pp. dzielnego załatwiania coraz to 1f1Ż­
wojewodów i starostw: szych celów i zagadnień spoleoz· 
Bezpośrednia · zależność organiza· nych, z : drugiej zaś,· by. podległa mi 

cyj społecznych i stowarzyszeń: od administracja nie wyręczala niepo­
kierowników władz administracji ogól trzebnie społ~zeństwa, wszędzie tam, 
nej przez piastowanie przez nich pre gdzie ono samo da sobie radę; 
zesowskich godności tamuje . w du- Wobec powyższego zarządzam co 
%ym stopniu inicjatywę i samodziel- następuje: 

·3·3· . pod'sqdnv·c· h . zostało un·1ew1·nn1·onvch no~~a:!:t~-:~!;=z~~~to ~i.duje się odwu~;~~:;:/!~;! ~:a~~~dz~r:. w sprzecznosc1 ze. s~owiskiem sta- starostowie zrezyJlnuJą te·' stanowisk 
rosły-władzy administracyjnej, .lub prezesów organizacyj społecnyc),l z 
s1arosty-przewodniczlłcego Wydziału wyjątkiem organizacyj wyższej 11ży• 

. IU 11" roces·1e • za1·s·c1·a ·raclaw1·ck1•e . Powiatowego z Jl&fażcaiem objektyw• tecznośti ·publicznej, jak' n!>• L.0.P.P. w nej Oi:eny • .Przez to samo stanowisko Nie znaczy to, żeby starosta nie 
· k h starosty niejednokrotnie jest wyeta- interesował się, nie był w kontakcie, 'We w·torek w. południe okołol mięsiecy więzienia każdego. Poz;ostałych os arżonyc w wione na próby niepożądane. . względnie unikał życzliwej ~ólpra• 

:godz. 13 Sąd Okręgow.y w Kie.I . Michała. Bujaka, Antoni~go liczbie ~3 sąd z braku dostate- Pragnę, z · jednej strony, by dobr~j cy • 

. cach na sesji Wy.jazdow.ej w M1e Jurko.wskiego, Ste_fa~a Janika, cznyc..h dowodów winy uniewin Gro'b . znalazł ' VI· 1.·1eda. sz•b1·e 
chowie ogłosił wyrok w sprawie Ludwika Leszc~yn~k1ego, Atek nił. V • 
zajść racławickich. sandra Leszczynsk1eg-0, Teodo- Pe. ogłoszeniu wyroku obrona Tragirzna ak<1·a·~ratunkowa .. ' . 

· . . . d ra Łoja, Józefa Marca, Sta.nis- zgłosiła .wniosek, aby wszyst- #.. 
_ ~ ~~d. uznał, ze osktirzeru opu ława Michalskiego, Mieczysła- kich oskarżonych sąd zwolnił z W jednym z t. zw. bieda szy mi, które go przysypały . 
· ~citi się występku z ą.rt. 163 kk: wa Mi.chalskieg-0, Stanisława aresztu i oddał pod dozór poli- bów koło Czel~dzi ~ginął wśród Wszczęto natychmiast akcję ra 
. t ;.na mocy tego artykułu ska Nawrockiego, Leonarda Plac- cyjny. Prokurator sprzeciwił się tragicznych · okoliczności robot- tunkową i w chwili, kiedy do­
·. zał: . ka. Andrzeja Wachowicza, Ma- wnioskowi obrony. Sąd po na- niik atSławłsnejńttnlidorah!puyt tarto do zasypanego górnika . i 
· Jana Burego, Bronisławę · Ko rlę Wachowicz, Mi2czysława radzie postanowił utrzymać dolnik Stanisłąw · Samer'ski, który poczę,to go :wydobywać z pod· 
'wió.rską, Józefa Króla i Jakuba Wojtasa, Bronisława Zaprzał- tychczasowy środek zapobie· ! opuścił s ię na linie do szybu i .ziemi , naątąpiło powtórnę o'ber 
: Piłata'~'t1a jeden rok więzien ia skiego, Zy!fmunta Zaprzalskie· gawczy względem pozostałych na !f~ębokoś~i 10 metrów w y I ~~nie się ziemi , tak że Samer· 
· kaz.dego. go, Romana Zawa rtkę, .Józe~a \ skazanych. . . l dobywał węgiel. . . . . , ski. ~p~dł na dno. szybu gł~bo· 
.. Hcnr.ykę ' Dejworek, Protra Ziarko 1.1a 6 miesięcy w i ę ziema Prok..i ra ior zapow1edz1 ał ape . Wpewn yn\. ·mo.1;t1enc1e ~nast~· 1 k_os~1 , 20 n~e~row, P?nosząc 
Króla i :Wincen~ego Króla na · 8 każdegc , · l ucję . . piło oberwanie s i ę zwałow zte ~ · sm1erc na mieiscu. · · 

Pijcie znakomite wody gazowe • 
I najlepsze 

ł 
piwa ~_,ybińskiego . , 
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Pot rna zbrodni w Otwocku Fakir lpi walczv daf ei 
LONDYN. Na północno - za­

chodniej granicy lndyj dosz~o 
do nowych krwawych starć nuę 
dzy wojskami brytyjsko - ind-yj 
skimi a szczepami podbuntowa 
nymi 

1

przez faki ra lpi. 
Zboczeniec oblał dziewczynę benzyną i podpalił.-Policja 
prowadzi dochodzenie, celem zdemaskowania zbrodniarza Na zachód od Ragmuk rozbi­

ta została banda buntowników, 
złożona z 300 bdzi. Od pewnego czasu władze bez 

pieczeństwa były alarmowane 
wieściami o jakim.ś tajemniczym 
zboczeńcu, który grasował w 
Otwooku. Napadał porą wieczo 
rową na samotnie spacerujące 
kobiety i z.a.dając im z tyłu cios 
nożem, uoiekał. 

We wtorek wieczór zbocze­
niec ten dokonał nowej zbrodni. 
Ofia,rą jego padła 18-lefo.i.a Wa­
cława Sobieniakówna, zamiesz­
kała przy ul. Samorządowej 25. 
Wacława Sobieni.akówna wra 

cała około 8 wiocz. z przyjaciół 
ką do domu. Gdy pożegnała przy 
jaciółkę i zamierzała wejść do 
mieszikania, z ciemności wył<>tllił 
się jakiś mężczyzna, oblał ją 
benzyną, wyciągnął zapalniczkę 
i podpalił wknlę. 

W ciągu jednej chwili nie­
szczęsna dziewczyna stanęła w 
płomieniach. Na jej roizpaczliwe 
knyki. z domu wybiegi) i lokato­
rzy, którzy w mig zoirieniowali 
się w sytuacji, zarzucili na So­
bieniakównę J;w.ce i zgasili ogień. 
Mimo to So-bieniakówna dozna­
ła ciężkich popar~eń. 

Napastnik korzystając z ogól­
he11<> zamieszania zdołał uciec. 

Ofiara zamachu nie może 

18Q~QQQGQQQ~ 

Pia run zapalił 

nic bliższego- o nim powiedzieć. I jaciółki oddaliła się. Usłyszaw ·1 wie. Na razie nie dało o-no iesz­
Noc była bardzo ciemna, a na- "Bzy przeraźliwe krzvki, wrócila cze żadnych wyników. 
paść trwała tylko kilka chwil. na miejsce wypadku, aby Zbrodnia wywołał~ w Otwo:­
Również i przyjaciółka Sobienia przyjść z pomocą Sobieniaków- ku wielk;e poruszeme. szczegol 
kówny :nic bl' ższego nie może n:e. Po drodze nie zauważyła je- nie wśród kobiet, które w oba­
podać. Twierd:>:i, że nikogo w dnak nikogo podejrzanego. . wie prz~d ~ajemniczy~ . zb~t:zer) 
pobliżu domu nie zauważyła i Władze ws<:częły cncrg1czne I cem boją się w~chodztc w1eczo 
:ie zaraz po odprowadzeniu przy śledzbro w tej tajemniczej spra · rami same na uhcę. 

WłochJ i Rzesza tworzą front 
0111rtv na zaloieniach ideow1ch i politrłznvc~ 

BERLIN. Mowy wygłosrone i front oparty na .Prze~ankCl;ch i- j europejską. . . „ 
przez Mussoliniego i Hitlera w deowych racze/, ruz p-0litycz- Nawet w zagadmeruu Auslru 
Maifeld stanowią niewątpliwie nych. - taft< dla obu stron ważnym -
jedno z największych wydarzeń Powslał on, jak sam Mus.soli- inusiała między obu mężami sta 
polityc:mych doby_ ostatniej. Sa.m ni prayznał, pod 11apO!'em zew- nu, chociaż bez rozgłosu, pow­
fakt wy.rażenia, chociaż w róż- nębrmym, a wówczas znaJ..a.zł się słać platforma po.roz.umiooia. 
nej nieco formie, pokrywających 1·i wspólny język. Porozumie.nie to znalazło !ię 
się całkowicie idei nie pozosta- Patrząc z Berlina, cele tego n.a szerszej płaszczyźnie pałą· 
nie bez następstw na da:lsrzy roz f.ron1u są jasno skrysialirowane cych za:gadruen, wynikających 
wój wypadków w Europie. i polegają na zdecydowanym dą bezpośred1111o z n.iebezpieczeńst-

Ta jedyna w swoim rodzaju żeniu ohu państw do wyłączenia wa, ktfue obaj mężowi~ siadl~t 
ma.n.Hestaoja dowodzi, że Rze- 1 wpływów Moskwy na politykę widzą w agresywny<:h siłach, i-
sza i W fochy tworzą obecnie I · ·t""• -~+-.,. .~, · clących z Mookwy. 

Opowiedzenie się dz.fś w tak 

DINOL PŁYN - PRZY POC~IU PACH OD POT'~ wyraźnych słowach przez Mus­
PROSZEK PRzy POCEi'ilU NóG - ~· soliniego przeciwko międzynaro 

dowemu bolszewizmowi zbiega 

Eksperci trzech mocarstw 
opracowali plan ochrvnr żeglugi handlowej 

się całkowicie z ostrym tonem 
wystąpień kanclerza w Norym­
berdze. 

W południov.·c j c7..~ści .Wal!-i: 
rista.nu powtarzają się r?wru~ 
napaści na oddziały angielskie. 

. . 

Rekwizrcia koców 
i materaHóW 

WALENCJA. Dzie:nnik urzę­
dowy Ministerstwa Obrony ogła 
sza dekret, mocą którego każdy 
obywatel, posiadający więcej n.iż 
jedną kołdrę i jed00 matera(:, o 
bowiąz.any jest oddać pozosta­
łe kołdry i matera-ce do dyspo­
zycji władz wojskawych. 

PARYŻ. Wczoraj rano, dele­
~acje ekspertów do spraw mor­
skich W. Brytanii, Firancji i 
Włoch osiągnęły porozumienie i 
opracowały proj.ekt układu, któ 
ry będzie przedstawiony zain­
teresowan yin. 

wej na Morzu Sródziemnym 
przeciwko ni.zlegalnym aktom 
prze•.vid ~ iariym przez układ w 
N yo o. 

Obaj ooi rzucają w swy~b mo 
wach ba:sło moo-alnej krucjaty 
przeciwko Moskwie d·zisiejs:zej, 
zastrzegając przytem wy.raźnie, 
iż nie pragną tworzyć bloku Ro~1ei·I sie 52m„lot 
przeciw Europie, lecz pierwsze ELU - u tł 

Układ len ma na · ce!u zapew 
nienie ochrony ;teglugi handlo· 

Wieczorem odbyły się ostał· 
nie posi,..rłzenia dek·~acji, na 
którym podpisano projekt ukła­
du. 

ogniwo w łańcuchu państw, któ- wo1·s~owv 
re pragną współ?"acy d.ta ,.rafo 
w.amia kultury europejskiej'', LONDYN. W pobliżu lotniska 

~~~~~ikw 0~!~cowo- Rewizia w Zwiazku łłaeczrc~elstwa 
S<:i Syriam pod Rangoon~t od Władze wyznaaa tvmtzasowego zarzauce? 

Jako ciekawy szczegół . z mo- Sealand rozbił się samolot ~i: 
wy Mussoliniego zwrócił tu pow drnwy. Dwaj lotnicy pon1eśh 
szechną uwagę ustęp, w klórym , imicrć. Dziewięciu robotników 
Mussolini otwarcie powiedział o 1 rtcujących w sąsiedztw1~, któ­
tysiqcach włoskich ochotników, 

1 

rzy rzucili się na pomoc lotni­
którz)i walczą w Hiszpanii, gdyi kom, uległo silnemu poparzeniu · 
„grożące okoliczności wymagały przy wybuchu zbiornika z ben-uderz~ piorunu zapalił się ol \YI nocy z wtorku na środę opieczętowano książki. 

brzym1 rezerwuar ropy nafto- cl • • b' W t k · · · · · · . . . . T l1 1 prreprow.a. zono rew.z1ę w iu- o u rewiz11 u1awruono rue 
~J o po1e.i:nnoset nu tooa J!a 0

• 'rach Związku Nauczycielstwa do.kład.T\ości w gospodarce z.aa-zą 
~· n~ezący do t<>wa,;zystwa Polskiego, mieszczący~h się przy du Z. N. P. Okazało się, że nie­
ang1elsk1ego Burmain Oil Com- ul. Dobre-i 6-8 w Wairezia.wie. którzy członkowie zarządu po-
pam.y. Rewizja trwała kilka godzin. bierali bairdzo wysokie wynagro 
aeeeeeee~eeee&99et· Rewizję przeprowadzali: inspek dzenia, że udzielano większych 

tor Maleszewski, radca Skarbek pożyczek Ba od.bywano podró­
oraz referent ~owacki z Komisa że :za gcanicę na koozt związku. 
riatu Rządu. W W) n.iku re-Wizji Wskutek tej gospodarki bud· 

CZYTAtTCIE . 

Zvcie Kobiece 
Dziennikarze potePiuiil terror 

w stasunkath urasowrch. 

żet związiku w wydatkach admi­
nistracyjnych był przekroczony 
o 200.000 zł. Ten niedobór bud­
żetowy za;rza;d starał się pokryć 
oszczędnościami w :innych dzia· 
łach budżetu, a mianowicie w 
tych, które obejmowały świad­
czenia dla ogółu członków. 

W :z.wią.*u z wykl'yciem tych 
ni0dokład1ności w gospodarce za 
rządu, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego ma otrzymać tymcza- I 
sowego ZMzą'dcę. 

chwycenia za broń". I zyną. 

Zaburzenia nerwowe odbierają spo• 
kój ducha, przyczyniają wiele przy­
krości, uniemożliwiają pracę. odbie• 
rają sen, wyniszczając w ten sposób 
organizm. Aby odzyskać zdrowy, 
krzepiący sen i spokój ducha naleu 
wzmocnić i uspokoić system nerwo­
wy; stosuje się w tych wypadkach. 

ZlótA DLA NfRWOWYC+ł 
Dra BREYERA n·r.4· 

t Ą O A J C I. E • W S Z Ę O Z I E. 
WYTWÓRNIA POLHERBA, lCRAKÓW-PODGÓRZE 

W~ł wyłkooawczy Zwiaz- sopism pocljął inicjatywę prze· 
:JW, Dziennikarzy R. P. na posfo- strzega.nia etyki pomiędzy pis· 
dzeniu odbytym dnia 29 b. m. mami, stwier<ł;za z zad~eniem 
jednomyślnie potępił akty ter- że w konkretnym wypadku cała 
toru. w stosunkach prasowych. prasa bez różnicy \derunków 
~/ydział wynokawczy Z.D.R. politycznych jednomyślnie pe 

P.. który w ostatnich czasach tępiła metody gwałtu fizyczne· 
wspólJJ.ie z Polskim Związkiem go. 

5 osób w plonacym sam locie 
lWydawców Dzienników i Cza· 

Poszukiwania . spadkobierc6w 
18 mn:on6w frank6w 

Bohaterski pilot odni6sl lekkie obrażenia 
Cała Czechosłowacja znajdu- Pasażerów ogarnęło tak wielkie I cały stał w płomieniach, lądo­

je siię pod wrażeniem niecodzien przerażenie, że nie potrafili o- wał przed wybuchem. 
nego wypadku . samolotąwego, twoirzyć automatycznych ga~nic Podczas, gdy samolot pełny111 
który wyłącznie dzięki niezwy- i stłumić ogień. gazem znajdował się ;w pełnym 
kłej przytomności umysłu pilota P.Uot ap.i na chwilę nie stracił ruchu, pasażerowie otwOł'zyli 
nie zakończył się straszną kata- przytomności umysłu. Z miejsca drzwiczki i wyskoczyli. Odnie-

Do Kalisz.a przybył francuski jego majątek i ulaliowa!K> pie- strofą. zorientował się w sytuacji, rozu śli oni lekkie obrażenia cieles-
aQ.~t J, Bookęr. Pos.zukuje niądze w Banku Francuskim. Po ,Wczoraj :w godzina-eh popołu- miał, że za chwilę ogień dotrze ne, natomiast pomocnicy pilota, 
on· v/ tym mieście spadkobier- nieważ po spadek nikt się nie dniowych z lotniska w Bratisła do zbiorników z benzyną, a .w czekający z zimną krwią na 
có.w. ·po emigrancie polskim lg- zgła&za, wy.słiaM do Polski ad· wie wystartował do lotu do Pra ówczas nastąpi wybuch i wszy- . chwilę, w której maszyna się za 
na.cym Maciejewskim, który nie w-Oka.ta, a~y zają.ł się odnuika· gi. samolot, na którego pokła- stkie osoby znajdujące się w sa' trzyma, wyszli z tej r.iczwykłej 
dawno zma.rł we Francji. ·niem spaciatobier<:ÓW zmarłeto cl.zie znajdował się naczelny pi- molocie poniosą śmierć. Pilot przygody bez szwanku. Bohater 

Ignacy Madejewski wyemig~o nrilioo.~ ' , Jet, dwóch jego pomocników i zdał sobie sprawę, że musi jak ski pilot odniósł lekie popa.rze· 
wał do Francji w roku 1905 Adwob.t Bodier zn.alazl w dwóch pasażerów. Gdy samolot najszybciej dosięgn~ć ziemi, że nie. Pomimo że straż ogniowa 
i \\11 ciągu kilkunastu lat dorobił Ka:liszu kilka rocł.zin Maciejew- wzbił się w po.wietrze, nagle z; I tylko to może go ocalić. Nie na- lotniska natychmiast przystąµi· 
się majątku, wyno.szącego około skich i po sprawdzeniu mejryk ni~wyja~µi·onvch ·dotąd przy· myślając się ani chwili nurko- ła da akcji ratownkzej, samolot 
18 milicuów franków. Po §mier- W1róc;ił do Francji..,,.--- czyn stanął on w płomieniach.\ wał i w ciągu niecałej sdmndv spłonął doszczętnie. / „.- · --..... , 
~i ~ciejewskie_2o spieni,tżono · ------. ._' ._<- . . - - ( • znalazł się• na ziemi, mimo, że - ------- ·· 

,r I I .ft.t.,' \\ · ~h-?-~·. ( I !tt1 f (l{tll~\' \tr'l 1 \ ' • 1 t.:" ' . ' . „ . r 
i... i j,\\.\.\\. \1.'~· ' ·,\ ·. i.."· ' „ .;J. • \.~'w .'c.\\,„,1'\\~lhW'J..l' \ -i -< , -- ---· · .1 .... _1 .L..__., . .J„Li\ -./ 



IP-~=\\- ObrańrJ zrzekli sie obroni 
Ul 

H'(!::~Tk w 11rocesie „włł!g6w ludu" 
.i MOSKWA. Za ~pkodttlctwo u przemówienie obroń=w ~-

' ,1
•: •zz™a•- ze })4'.a.wia11e ~ &taoji ma&ZYllOWO• nych, którzy ~wią.dczyli, it ja• 

Łi'~toirowej w Ma.le&iewie ohwo k0 obywatele wielkie~o państw.a. 

Sumin.n Jlli kl1'"enl du gwi\rowskiłg<> w celą.eh k®ti' ~ieokiego nie mogą bronić wro 
lil !~ łlll 1 rewoiluoyinyeh., dwaj fą.nkcjon.a- gów ludu. Tego rpdzaju mowy 

'!'I .gab,inei;ie adwokata Chry· riusze zostali si~i na ka.rę obrońcie zdaje si~ s·I\ pierwsie 
pki z1aw1ł si~ ioterella.ut, ~m.ierqi l'rz!l!'Z rozstczela~e, je„ w fli:sto.rii pa11?;Stry SQWiecldej. 

- Ą, p.an Pła.szekl ........ usmie· den za.ś n.a tQ lat więzie:iua. Wyroik został utwieirdzony 
chnął się na p:rzywitąn: e adwo Na podkreślenie u.sługuję M do-raźnie zwołanych wi~ch 

kal -:- Nar~szeie pan przy· 2 i · b l6 
sz.eclłl. My~lałP.m; ie łiiż się pa.a m ES. iłCe IJf ACJI 18 pare U W 
wu;cet Ule poMże. T k t" · 1· 5 f 
. Int~esant, o·lh-rzymi drab, u· a :tarr 1a1a 1s~onnsze w ow.etath 

siadł na, hr~ewu krzesła i ~'Poi MOSKWA. Jak dOo.1ioszą 11Iz- j Jl()ści'.' i doda~owe wy11a.grod11e 
~ł i wyr.z-qtę.m 114 $Wego o.- wlestia;i, na 111oey rozporządze- tllf.. 
brońcę. nia ludowego komisa~ łącz:no- •-----------

- '1a bym cię miał ni~ poka· ścii Bermana, pensje funkcfo.n.a• R/łll.llU 
zać?„. Ja~ m.l'.ię p.:ui mec~nas o riuszów tego komis.ariątu zosta~ 
~e ~oa może p<)!Sąd:z{l.ć 7 ły z dni am 1 wr~eśnia znacznie 

-- Zda.r:i;a sję, .zda·rza się„. - pod.wyższcne. 
westchnął adwo1kąt. Bardzo wie Najwyższe pła<:e po podwyż­
lu klieutów nie dc-pł.c:..ciło mi po ce będą wyno.siły 540 rubfi mie· 
sprawie. I wię;;iej się nie poka· sięcz:nie, na.iniższe ™ np. listo­
.r.a.U, no$z;a. trzeciej kategorii 1ZO ru-

- Ale nfa ja! - uderzył si~ bli m.lesięcznie. 
w piei•ś in·.e„;;:t:.nt. Ja pri-;;c'.~i Poniewd lt~fo.gr~ muła ko. 
caod:~ę tylko po świecie i pa.na sz~uje od 17 do 18 rubli m, mie 
mec~ z wdzięcznością ·sięczn.a pensja listonosza stano­
wspomłnam! Prze1:ież tnnie pan wić będzie równowa.r~ć 6 i pół 
mecell.M u. oog-i motna powie~ kg. mada lub jednego buta. g.dyi 
&ieć z ~tattiiei ~pra..wy wycią para butów koSiZ'tuJe 240 rb. 
gnął. POIZ4 tym. r<>ipQiTzącbe.nie p<r 

Ad'W'Okat chrząknf\ł z gocLno· :>t.anawia iż pt'aeownk:y stacha-
ścią. now<=y na po·dstawie or?:ecze:nh 

- No tak.„ Sprawa była lru„ specjalnej k(llilli-'lji będą mogli 
dna ... Dużo po.szlak priem.awia oLizymywać tytuł · „'{lli-sf.rza łącz 
ło przeciw pa.nu... eee~eM~0889&~ 

- Ja. sani w.iem, panie mece· · 
nasie ~ ciągnął dxab - że bez G I E L -D A 
panA bym nie wylazł. Póki cz:ło Dewizy1 Berlin 2i2.97, Londyn 
wiek ma. a.libiego, to chodzi na Z6.17, Nowy.Jork 5.29 i jedna 6sma, 
woluOtŚci. Afę jak alibl nie bę- Paqt 18.13, Praga 18.45, Wiecień 
dzie, to tylko. pa..11 męcenas mo- 99.20, Zurych 121.so. 
że ur\ił.towaćl Nie, nle, panie me Pap!ory procentowe1 3% pot. pteni. 

i 
i11w1nt. 8.00; 4% pań1tw, pot. prem. 

cena.s e, ja pan.a nie wyka.ntuje. dolar. 38.25. 
Specjalnie przyszcdfom, żeby Akcje: 13. Polski 108.00: Warsz. 
u~wle wyregulować. Ile się T_ow. ~abr. Cukru 36.00; . . W egid 
jeszcze panu mzcenasowi. za po 2b OO; Lilpop 53.SO; Modrze1ow 9.9v; 
zwolenieni, należy? 

CZW.ĄRTEK DN. 30.UC. 1937 r. 
6.t5 „Kiedy rą.n.ne''. 6.18 QimuMtV 

ka.. 6.;38 Muzyka. 7.00 Dziennik por. 
7.10 M~Ju. (płyt_y). a.oo Audy~ia 
dla !2'aół. 1J.t5 J'oranel$: m.~y 
dla liceów. 11.40 Płyty, 1157 S'Y'g.nał 
12.15 Pog.J..danika roLnicza. 12.ZS M,q • 
z'Y'h salc.c.owa. 15.45 Wiad. g~od. 
16.00 „Na s,icdetlru motoi:~la" ~ pq 
gadan:k11. 16.lS Chór i1:l\. Mo.ni'1e~i. 
16.45 ,,Dz.ia!k.-0rwcy zbieraj!\ plo-ny" -
felieton. 17 .OO Koncert Ork. Filharm. 
Wa.=. '11.so Poradinik "l'orlowy. 18.05 
PogaJdaiik;i. spoleozna. ta. to Pfogrą.m 
oa ju._lr·o, 18.15 Małę zes.poły j~zewe 
(płyty}, 18.50 Pogadanka aktualna.. 
1?.00 p9w.si:eoh4iy Teatr Wyohraź.od 1 
„Pułaip&a," - preąnl~a. 19.30 „fal\• 
stwo buiduJe iię p~I\, a broni kt·wi'\" 
- audycja poowi~cona junackim hu.t­
com p!'acy. 
com pr11cy. 19.50 Wiadol'nosci 5pOl'· 

towe . 20.00 Konced rozrywkowy, 
20.45 Dziennik ·wieczori:iy, 20.55 Wia 
domoici rolnicze. :.H.05 D. c. kancer· 
tu rozrywkow. 21.45 „Poktór Piotr'" 
- opowiadanie. 22.00 Recital 'piewa 
ozy. 22.30 So11aty. 22.50 Ostat.uie 
w!adomo~cl. 

WARSZAWĄ II {MQKOTOWl 
13.00 Koiicert filadelfijfildel Ork. 

Symf. {płyty). H.00 Pa.rę iinrof'lll!..efi. 
ąo6 l«mcert ro;;rywkowy (ipłyty) . 
15.00 Jak apęqzić &więto7 15.10 Ko11 
oert $ol~tów. 22.00 Wiadomości E.por• 
towe. 22.05 Re.port.a.i z tycia.. ~.:za 
Muzyka fek;ko. (płyty) . 23,15 - 24.00 
Muzyk.a. t.anec:~a (płyty). 

Str. l. ' 

TEMPO 

. .' ~;-loobwoclowy luksusow,­
ocibiornik. 1\-!ir.:.imcdna podatność n&· 
;H ~oo.z kody. 4 1 c:urq:q·. Ułatwior4e 
tttrojenie. Inkrustowana ekravnka.. 

ELEKT RIT 
ODBiORNJKI NAJV/YŻSZEJ KLASY 

- Jesz;cie 6to złotych. 
Dr&b. pain Ptaszek, podrapał 

się :z: zakłopotaniem w głowę. 
Nasz wielki konkurs~ankieta z nagrodalllJ 

10 naipopularnieJsz9ch Poa ~1;ów i Polek - Sto złotych? Hm.„ Grub­
szy grosz. R.ze<ezywiści.e cięiko 
mi będzie, bo ehwilow<> eiuję za 
S'ł.ój w interesie... Ale a propos, 
prz~praszam pa.na mecenasa, łe 
ośmielę się zapytać. Ten .aidwo· 
kat Cllkawick.i też ma ni.ezgor- Hallo! Hallo! Czy J•uż nadesłałeś SWA listP kandydatów? 
szt\ pya.ltybkę w naszej branży, ~ ""rf 
prawda? P, Leon Kiljański z Warsza.• I P. B. }(Iełba.$iński z; Prvszko- J) Paderewski, 4) ge~ Ha.111111, 5) min. ski, dawuy lot~ik baloisoWJ, t) J, 

- Owszem. Ci;kaw-icki to wy ($liska 18) priedstawia. li~ 
1 
wa (CedTowa tOa) tak prezentu lłec1r. 6) M~u. Ptł&udsl!•· 7) ks. I Smcsa:aka.. 10) Polą Negri, U) \Va• 

wzięty __ ~dwokat. , . d . . l . · j eh b.r h kareł. K!Jkowsk1, 8 kot. Ba1an, 9) rną· h-;! ~w1czóW11a.. 
- Właśnie sobie to iauwa.ty S~Q 1egQ z ametn na.1popu armeJ e ,swy s'Vr-.'il~ny~ł: . for Skadyaski, uu Kiepura. r Jadwiga Czapska z Okęcia 

ł O 
szych PQlaków i Polek: clJ łprem. Ut .._owi 8:""..: en.cr-u:ay 04 „Be2iim.iC1UD.ego" ua.dszedł (Kry. 1iicz ... " 1) zgłasza do -"nkie em. l1 zdaje się na Nowem 1) MIA Beck J) prom. Składkow- ua ac.11 po JCP! ~w„rc~ ponęd· i· -ł T - • któr ...... ... 

$wiecie z.amieS'Z'ku1· e kl 3) „ · ml ' K k1 •) g: ku w Polsce, Z) fadą•waki, l:ll!U<Yk u;„ z ~gionowa, · Y wys~wa ty ta.ką lis te: 
• a ' •en. n. aaprzyc ' io- wsiechświatówej 1lawv: Zisany dda· pO\ilitszych ka.t;Ldydatów: 1) prem. Składkowski, 2) !łader"9'• 

_ Tak. Pod l 18·tym. pure, 5) Paduews)ti, 6) wo). J„o:i~c- 1 i fil u' Pil d~'·-

A S 
···-t.. ~-•- wl<:i: 7) Eugc~usz Bndo 8) AdoU ••i:z iµab'op, 3) 1·•nrsi. . su _.., . •) „ ••. HoUcr, 2) .cen, J)awbór-Mu- ski, 3) K.icpurp., 4l mbi. Beck, 5) M4f„ 

. - mecenas zeipcl~ ~k· . • nyai',H, 9) Adam Brodzls~i 10) pułk. "nua 4zl~łaczka •pnłeczna l ~ofow- snickt 3) gea. Wł, Sikorski, który do szalkowa . Pllsudslta, 6) pułk. J~ 1) 
ze e.a.mo ~a.nu mec~asow1 h· g„0 , H) preZ}·dent Worsz1Jwy Stł• al~k• 9. alcpodlciłołó. 4) Kiepura. wodtlł '-a!izą arnifą pod Lwowetn, .f) W~aslew1cz6wna. 8) geu. Ball&r, 9) 
en!dc odbija. Ja to od naszych u;yński, 12) Jędn:el M01eezewski. mzocbiwiato~el sf•WJ tenor.- S) pułk. P•~1'WS~ 5) J~~zej Moraczewski, Bafan, 10) J. ~1no~aka. 
ltidzi wiern. Jak mote tak pacu P. Maria Liber·acklł. ~ Zyrar- Adiun Koc, i.DioJator zJednq~eałłi 04• ~) proL Bartel, b. premier i dob:ry po Jutro zanueścunv dalsie Oftl~ 
męcenasowi w drogę włazi. 

1 
dowa oddaje głos ną. następt.t• ~~ri~p~=io 6~,d'~::~. ąw;!:: litJk. 7) Kiepura, 8) lJpt. Z. Burzyli~ wini.a ankiety' 

- Hm •.. jłl-k by tu panti po-· jących kandydatów: ty"11ycb ~pr•wacb ini•di:ynarodo· I . 
wiedzieć„. A właściwie, dlacieM 1) P•derewakł. 2) XiepGł'a. 3) Hal• wych, 7) Walasiewlczqwna. nalbC: Wszyscy lubujemy się w sensacjach. Najmilszą jednak aee.• 

g<J P~Tlll ~ytab?. Mnt t • ~~t :l ":iJ~:i:6w'!~ ~) ~~~:D~;; :i:n!':bf !~!;:~-;) 8~etę1J:~::V~•I· soeją będd~ dla nes wiadomość o większej wygranej w plerw• 
:- a;K s~ 1e. e o mtera· Rcdzlew~i;ióW11•, 9) Klłsod6skl, 10) sła'W'Dlefny one! polski, 10) Noji, s:?-::; "lasf~ czterdziestej lote. rii klasowej. , 

SUJe. Adwnikat Po·d.ga.dulski ro~· WoJctech Kossak. flU$\ri bieżJ!.i. 
że ~u k01tku-rę;n.cji nie robi? P. Toma'Szewski Teofil pr~y· P. Bolesław OnelaikowSiki z 
Jut ja dobrze wiem. znaje najwię~ZI\ popul21.rno4~ Warki nad Pili.cą, grodu~· Klub z11ro1Jf.nn1kńw ks. WitAdsoru 

Adwoikat słu~bał nieco z.dz:i- nastę"ujacym <lsobrnn: $tańca. W~kiege, pr~tuje W ~ " U 11.41 
wio,ay. l) Min. Beck, 2) prCIQ. Skł•dkow- „ludzi populunych, z których [p,łObkaml klubu mogą by( IVlko te osoby, ktOre il· 

- O co nanu właściwie cho· •kl. 3) Marsz. Piłsud,5ka, 4) geia. Sop pośwdPcenia 1' oft„r11e1· nr~ ... .u 1·e kow~ki, 5) pułk. Koc, 6) le,ll.. Haller, • ,.... i---1 • u i• s1mp:atl a do l'. król :ii w. B1·0 1an1·1 
dzł, panie Patszek? 7) • u •-' p L1 9) steśmy dumni": " ~ "i 1>11 • 

P P k • t - ...1 • gen. "'~ Jlows""' 8) • erewl'!..„ •) "'•- Składk--'-' ") p-"- • ,.._ Z J • ' l lb' • I k · R h tk Alf\ wsze' zarn1as ~pOWle ks. lł•ku, 10) gea. J.tor4ł~·Zamor• + ,.... ... _. „,._.," - a....,. · wo emucy 1 we 1cię e się-\ uc zapoczą owany pn:e~ 
dzi sięgn8,ł do ki~~eni i wvdo- ski. Qif.1. Windsoni powoła.li w Len- „Oktawianów" ro~ja eię. Ft-

był 10-do:r.łotow..._ n-onetę. Poło P. Safomoo. LeslJberg z Wu- ~~~I~'~~~ ł dynie do tycill. klub „Oktawia· lie klubu powstały już nle tył· 
tył pi~t\iądz na biurku. suwy (Dzielna 36), b. oclioł!li~ u

0R I~ ~ł pów". Członk~i khbu Dlogą ko we wszystkich większych. 
- Tu. painie mece%14Sie - Wei~ Polskich, b. e&łcm.ek Stra. R•~twb pyć tie w~y$tfde osobr., któr~ mfo.s,ach Anglii i doniłni6w, 

riekł - dop-laca.m dychę gotów ty Obywatelskiej z 1«)15 r., zgfą, _____ ------=------- ływi'41ympatię do byłego króla. ale również i u granic\. 
k14. · su tak2' listę iiaj~ej- Czło-t·Qwie klqbu l)dtJ.O$z• się Czł.onkowie ~lubq u~atni• 

...,.... Jak to pan dopł11.<:a? - nych Polaków i Polek: ·~ "' czyta1ą gazety l pr~ !~ef~ol 
z<błwlł się adwokat. - Do cie~ 1) Marsz. rnsudsP. 1) prem. Skld 5'1ftl1Ż0Wlł 8JID"'fke i ea.łi\ lQfW!ośeił\ do króla Je- . k . k . . W d~ 

d ł ,.. 1 kqwskł1 3) pi~. Beok, 4) • in- 1;1 11 • r$eł1o VI 1 wcale nie dC\*ł\ do te- wie n.ą.pa~cn na s14c;ia. in • 
go pan. Ot) a„a • drll!D • K<i•cł•l1'o,.,..ld, $) , ..... So•n~ . • , · go, aby ksi'\tę Windsoru ponow soru, ~znoszą protesty i irot' 

- Nu~"'h si~ pa.n mecenas n.ie kow•ki, 6l -~,,. t•Ugo"lkł. 7) ~11Ut, wiEJ;>EN. Sbcd Wł~włd ska. 1lie ia~iadł n.ai tronie. Zad4niem oddan1€~ sprawy do pro~~-~ 
bi.rf!ttf a. Po 30 złotych o4 łebka, Walwy Sławek. 8) pre~4eat Warp I r.ą.ł na 8 miesięcy więzien.ią. ~e- icb fest zmusić do U'lilczen•„ C)• tora, jeś~1. g~ze:y nie ~rz.est":l'' 
to n!<?.f·ro~o. "•1!'Y .stany1i!kf, 9) St~ńlsław Gr~ j4kjego Walter4 M.oule za ą&n ........ prowadz1c akc11 przeciw katę 

- Od jakiego łebka? Nie ro~ ~poh~o~P·~~~ki W ta.twą.nie słvimef utystki dra.- siczerców, f()tsiewających 0 ciu • 
zumie"1 pana, ·lR r ;i'--) !łS' ." arsza ma-tycziuaj i Ulmo-wej Pą.uli Ves ~~iętju l fego JUa!żen~e po~ł.os- Działalność klubu wyqała 

- Przecież mówię wyta7.nie, {' l Y%Jl&h$bn4,,; d:.tt" 114 na· i;ely. -~~Z:YftOSZi\CC'l t.tJmę ich hon~· jut plony. Kilka gazet, ~tóre 
pa.nłl'l Mecenasie •. Ja panu tych 1 i~~.~~!..kl, J) ~ ... :i;lecflcow• • ~kadon'= wnito~af do Patt · , . dotychczas wrogo odJlO$iły .-lę 
tnech kookunntow ~gaszę po 11~ S) Jędr:eJ Mer•ctcwakl, •> g.,., lt Vessely list z tĄdaruem wy• N"- częle klubu $!-01 slr do księcia Windeoru i w kt~-
trzydi:'e~ci złntych o1 łebk3., to &snkowski, 5) To•asz Arcłszew•kł, pł~enia inu 51) tysfęey s~~-, George Bish. Przygotowuje on rych od czasu do e:r:aau 'POff.• 
ra.zem wyniesie 90 złotivch. A' 6) gen. Haller, 7l ftlllfaz. Piłsudska. 8l gów, w razie n.ie wpłacenia tej obecnie pierwsie sprawo.zda- wiały się W?:mian.kii "'"'Zedałe.• 

to ~ f h -". k d "'"'n. ż„lłlto'Vfllkł. 9) ,,,111. BHk, tOl t i i . ~-· ł l - . kl b . kt . ~· · resztę, zto vc f!moWi ą o- A dam K-.' , " jor c::•.,...hń~kl 1,, sumv w O?:nac:.ronym l'f'J'Jl n e mę o uz;1a a nosc1 u u, ore :wia=ące go w dym $wie tle, za„ 
pła.cam. I hę 1 ~=....-,,v kwit. B'afan. 13;1 g;:~~:11 • l4)- Wi"losi~wi· r(,..o.,.H ~t_ys~e, że za.razi ją tfłł:~ I będzie opublikowane w <ln.giel- rir:r,,.,'· ały naoaścłt na l>yłeio 

-- Napoleon Sqdek. I G&6wu. lS) J,adwiga Smosarska. 1 dem. - - --..__ ł skiej i zagranicznej prasie. króla. _,,........- ~- -· 
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Husisz mnie kochatl.n 
ll'ŻruszaJące dzleJe ntlloścl dzleww• 

czvnv ludu do· argstohratg 

snął niedawno. 
- A jaki jest w stosunku do ciebie?.„ 
- Nie wiem„. - twarz jej spochmurniała. 

Dziękował mi za moją troskliwość„. Ale to moja 
ostatnia próba. Jeśli teraz nie zjednam go sobie„. bo 
już nie mam potrzeby liczyć się z nim dłużej. 

Tom usiadł zamyślony. 
- Robimy obydwoje to samo - powiedział. -

Chcemy zmusić dwoje ludzi do miłośd dla nas, a czy 
się nam uda? „. 

- Ty to co innego ... - szepnęła Klara. 
- Dlaczego?„ 
- Wy mężczyźni inaczej patrzycie na miłość„. 

Wam wystarczy z·dobyć kobietę. Z jej wolą, czy prze­
ciw jej woli. To dla was nie gra roli. Szukacie w mi­
łości własnego zadowolenia. 

- A cóż tam takiego? - spytał Ton \ 
- Gobeld wymyśla na ciebie. Powiada, że pasku-

chis.z całą sprawę. Zajmujecie się z Alem prywatnymi 
sprawami, a tymczasem nic nie robicie w naszym 
wspólnym interesie. 

- W tej chwili niewiele jest do zrobienia. Roz­
mawiałem o L)r:tn z Mick.em. Muslmy czekać, aż Klara 
będzie miała dziecko. 

przypadkiem na niego, to go poclzi.urawi jak silo. Tak 
przynajmniej obiecywał. I kto wie, czy nie będzie 
chciał dotrzymać słowa. Czy ja wiem, jak przyjmą To­
ma, kiedy będzie chciał się zjawić u mnie 1 I co ja 
mogę zrobić '! Ja mam się narażać?„ Możebyś ty po­
gadał z Tomem, wytłumacz mu, powtórz, coś o•e 
mnie słys.zał. Ja na ra!Z!ie nie ch<:ę się mieszać do tego 
wszystkiego. Zawiadomiłem Toma lojalnie. Co jamo-
gę więcej zrobić?.„ · · 

- Jest dużo racji w tym, co mówisz - powie­
dział w dalszym ciągu zamyślony. - Ale nie zawsze . . 
To nie jest prawdą wtedy, kiedy się kocha tak moc­
no i głęboko, jak to nam się przytrafiło. Wi:edy zdo­
być to wie wysLarcza. Pragnie się czeg<Jś więcej. Nie 
tylko zdobyć, ale i zachować, nie tylko brać, ale i da-

• 1 wac„„ . 
- I ty tak się zakochałeś w tej Hance? ... 
- Tak właśnie zakochałem się w tej Hance. Zda-

- To wszys !. ko pięknie, ale oni zarzucają ci, że 
'dotychczas nie są załaLwieni obydwaj Tudziewicze. 
Podobno jednego pielęgnuje Klara, drugiego prlnują ci 
dwaj kolorowi. Gobeld ma obawy, że jego podejrzewa­
ją. A ty schowałeś się w domku i nic!.„ Coś, niedo­
brze, bracie!„. 

Mick pokiwał głową. Oparł się wielkimi rękami 
o ogl'lod.zenie, patrząc jak Fatty zapuszcza motor swe­
go Forda i jak na nim odjeżdża. 

je się, że niebezpieczeństwo już jej nie grozi. Będzie 
żyła i będzie zdrowa. Co będzie dalej? Nie wiem. We­
zmę ją siłą, będę ją trzymał przy sobie, będę ją zmu­
szał do miłości do mnie.„ I co osiągnę? „. Nie wiem. 
Może szaloną nienawiść?„ Będę ustawicznie obaWiał 
się, czy nie targnie się na swoje życie. Ile razy mówiła 
o swojej śmierci w sennych majaczeniach! Jej choro­
ba zresztą wypłynęła z przeżyć ostatnich. Wina Alfre · 
da i moja. 

Powoli wrócił do domu, wszedł do mies:zkania 
i za.pukał do drzwi. 

Tom wyszedł do niego na palcach. - Będę pojutrze, to pogadamy!.. Teraz naprawdę 
nie mam czasu. W każdym razie dziękuję ci, Fatty -
potrząsnął rękę prz)iacieia. 

- Cicho! - syknął. - Zasnęła. To już dobrze„. 
Niech śpi! Dobr.ze zasnęła. 

Mick wzrus~ył ramionami. . Zniknął zaraz w domu, śpieszą<: do Hanki. 
f atty został z Mi<:kiem. 

. - To wszystko nie podoba mi się - mruknął. 
- I mnie też nie - zawtórował mu Mick. - Tom 

się zrobił jakiś dziwaki... Nie ten sam człowiek. 
Całymi dniami i nocami siedzi przy tej dziewczy· 

nie, jakby była wysadza.na drogimi kamieniami!.. Co 
jest, u wszystkich diabłów? Czego się z,nowu tak 
trząść nad jedną kobietą 1„ 

- Kiedy ty się nareszcie przestaniesz bawić z tą 
kobietą? Oddaj ją do szpitala, niech się tam nią zaj­
mą. Przestańmy być niańkami! Lepiej, byś posłuchał, 
co mówi Fa.tty, a ty nie miałeś nawet czasu z nim 
pogadać!... 

- A ja co mam zrobić? Ja jestem w "i:rudniej­
s:zym jeszcze położeniu!„. Co mam zrobić, j~śli Wit 
będzie chciał odejść? Zastrzelić go?„ Tak postano\\tl­
łam. Zabiję go, jeśli będzie chciał mnie opuścić. 

- I co ci z tego przyjdzie?„. Co zyskasz?„. Kula 
nie obudzi w nim miłości. To darmo!... · 

- A cóż on takiego gada?„ 
Mick opowiedział mu, jak umiał dokładnie to, co 

usłyszał. Tom zamyślił się. 

.~ A co będzie ze spadkiem?.., 
- Mówiąc prawdę niewiele myślałem teraz 1> 

tym. Cóż, będiziel Będziesz Miała dziecko„ 
- Rzeczywiście!... I jeszcze chorą przywozić so­

bie z Europy! Ja też tego nie rozumiem.„ Fantazja!... 
Ale i Al 1.eż zwariował w Europie! Al też się 

podcbno fak. zakochał w tej samej, że chciał nie wra­
cać cie Stanów, zrezygnować ze spadku!.. Mówił mi to 
sam. Wariat!„. Coś ruepojęte~o. ,Machać ręką na mi­
liony„ Nie rozumiem i już! W tym musi być coś :inne­
go<>! Jak ty myślisz; Micik? 

- To są wszystko głupstwa! - powiedział po 
chwili. - Teraz· nie ma nic do roboty. Zobaczę się 
z Alem, to go uspokoję. Muszę je51zcze odwiedzić Kla­
rę. To najpilniejsze. A .P~jutrze pojadę do Fatty'ego. 
Ty naturalnie musisz tu zostać. 

- Którego nienawidzę! Któr~ bym już teraz na­
wet w swoim łon.ie chętnie pozbawiła życia! Pocoscie 
mnie do tego zmusili?! · 

- Nie gniewaj się„. Popełniamy czasem potwor„ 
ności, nie zdając sobie z tego sprawy, zaślepieni ja­
kimś celem. Nie można zresztą było o·czekiwać dłużej. 
Tamci się niecierpliwią. · Gobeld spiskuje przeciwko 
mnie. 

- Jeszoze?„. Już mi się znudziło siedzieć w tym 
kurniku. Nie lubię wsi. 

- Co może być? 
- Nie wiem„. Gobeld bardzo, kręci nosem. Mó-

wiąc pra clę, pewnie zmierza do tego, żeby sprzątnąć 
Toma, oże i Ala. Może po to, żeby mniej ludzi by­
ło do p ziału. 

- Musisz jeszcze posiedzieć. Uważaj na nią. Zre­
sztą zaraz powinna ziawić się pielęgniarka. Doktór 
obiecał przysłać. Ja pojadę do Klary. 

- Był u mnie - przypomniała sobie. Opowie-
działa TomoWi o przebiegu tych "Odwiedzin; ·. 

- Myślisz? ... - zmarszczył brwi Mick. - To 
trzebaby go uspokoić? To byłoby nie w porządku. W 
spółce nie może bvć takich kawałów! 

Mic'k mruczał jesz cz coś pod nosem, kiedy Tom 
·wyruszył z małego garażu samochodem do Nowego 
J-orku, do Klary, 

- Gdyby Tudziewicz cię kochał, można byłoby 
wszystko inaczej ułożyć!... - ciągnął swoją myśl Tom. 
- Zupełnie inaczej ... _Nie układałaby się przed nami 
droga tak krwawo. Można byłoby skończyć z naszym 
dotychcz.asc:nvym życiem. Al miał rację, kiedy chciał 
zostać w Europie. Rozumiem go. To może się sprzy­
krzyć I.. Ale nie mamy już przed sobą innej drogi. 
I mus.imv nią iść, chcąc nie chcąc!„. 

- Nie wiem. Tak tylko przypusz.czam. Chciałem 
pogadać obszernie z Tomem, to mas.z! Poszedł sobie 
i już! Będzie pojutrze! A tymczasem, jeśli Al trafi 

Klara powitała go tadośnie. 
- Już jest zupełnie dobrze! - powiedziała .mu 

na powitan~e.-.,... Je~~em tylko zupełnie' bez pieniędzy. 
Musiałam wszystko zastawić, albo sórze.dać! Niemo­
głam się ciebie -Ooc.zekaćl.. Dziś Wit był na prze­
chadzce i to dłużej. Wrócił prawie nie zmęczony. Za- (Dalszy ciąg jutro) 

PI O T R C H A B E R A Zadudniła ziemia, chmura ku 

·Wspomn·1en·1a szwolez· era d~~cm1;.:z:~0ra~in~~7t~n~iemJe-
szczęk:em. żołnierze rwą się, 

. (Okres walk o Niepodłegłośf 1919 - 1920 r.) -.grzytają z n~ecierpliwości zę-
bami, ściskają w ręku szable i 

Czes„,„ Ili Ofens•wa Bud1·ennego pęr!.zą, aby prędzej. Trawi foli 
• • gorąc.zka ciekawości i chęć spot 

61. - Hurra! kania się z wogi.:m. 
Jeaz1emy całym pułkiem -wy Na pewno bolszewicy znów d · · · · hl'· ciągruęci długą kol"'"'""· Słoń- Minut wie, pięć 1 1uż z iza--·-"" zaatakowali poznaniaków. Do- · d · z · ..1 Aku 

00 1· esreze •. ~~~t,0 r.ziuca tł.n.P":ee my stę o wsi awlucze„ -
"' >'~ 6""~ wódcy nasi zebrali się w grup- t dz' 1 · t d · .....vmiienie na ziemię. Tumany ra pę 1 z ewe1 s ro ny ywi-

r- ~· kę, naradzai'ą się co robić i ob- · 17 g łk ł · pod . . , ,1..,..-zu wmoszą się spod kopyt zion - o pu u u anow 
- "'IJll serwui'ą prze.z lornetki wieś. dz b ł g g dow 'd '' , kO;ńskich, walą do góry i, jak wo ą y e o nasze o · o -

ohmura, posuwają się za nami, We wsi wciąż huczy i sły- cy. r~tmistrza Koście - Skarżyń-
przesłaniając widok ~hać odgłosy toczącej się bit- sk1ego. 

Jedziemy, sami nie wiemy wy. Naraz widać, . jak ze W3i Wpadliśmy prawie j1ednocześ-
'dokąd. Jedni powiadają, że na wysuwa się długa kolumna jaz· nie. Skrzyński spojrzał na nas, 
kwatery, inni zaś, że na drogą dy i c.wałem oddaLa się. uśmi·ęchnął się zadowolony i 
pozycję. Ktoś z.n.ów powiada, że - Co to jest? - każdemu zwróciwszy się do swych uła-
mamy połączyć się z drugim puł ciśnie się pytanie. nów, krzyknął: 
kiem szwoleżet"ów ii w nocy za- Przygiądam się lepiej, i wi- - Ułani, na boki Szwoleże-
ataikować bolszewików. dzę, że J:aiopują same konie, rów puścić naprzód1 

Koniec końcem pozostaje to gdzienie~dzie tylko widać na Ułani osadzili konie na miej-
'd~a nas tajemnicą, wied~ą tyl- koniu człowieka. scu, zostawiając nam wolną dro 
ko oficerowie; ail.e czy tak hę- -- Patrzcie! Patrzcie! - wo gę. Jesteśmy pode wsią. Naraz 
'd:zie, ozy inaczej tego na pewno łam - widzicie? Koniowody na ukazują się przed nami grupki 
nikt nie wie. szych ułanów uciekają! jadących bolszewików, a w tel-

Boilszewicy płata.ją nam teraz - Prawda! Porawda ł - po- że chwili wysypuje . się zza 
wciąż 1ł-iespod:zia.nki, są tak ru twiierd.zają koledzy i wpatrują ogrodzeń i zabudowań wsi nie-
obld iyd .i .~ obrod~' że tamt' się pilnie. . przejrzana horda jazdy Budien-g z1e · się 1on spo ziewamy, o p . · b' · t · 
· h · natomiast tam się oznamacy pe~1e .roz 1Qj I nego. 
ie nie ma, a 1 1 t · I 1 t - boku ka · " · ukazują,· gdzie ich nie posiał. a e, pa rzcie. o .. a.„„. z . . „. Błys wiczme rozwiiamy się 

Odjechaliśmy może od wsi ła:wą:·-. gonią ich, szarzui~I„. naprzeciwko ńich w ławę i ru­
Zawi<lcze ze kozy kilometry, widzicie o„. tam ~a prawo ku- szamy z miejsca. 
.r1d . st<\!d ni zowąd za nami pą całą.„ lecą! Psiakrew! C:ziego z 1. d 'k" ki K 
6 Y m · ł tu stoimy? Trzeba im pomóc, bo awy i zi im ~z~s ·em .0 

rozległy się sfrza Y: , . . • zafaisu· konie! _ denerwują zacy, błysnęły wzru2Si-0ne w go-
Zatrzymawszy się, obrocihs- . . I!· . i m.ńlłą ustać rę szable, pochyliły się nade 

my się twarzami do tyłu, skąd się z~ · .ierze bs n e i"6 a.<ad łbami koni ostrza lanc, jęknęła 
dobiegają od.głosy strzałów i nka mieJ~tcu, .0 erwu ~c z 6 - ziemia pod tysiącem kopyt, 

'k t k 1 · t' ową s-y uacię we ws1. k . tra1 o u omio ow. · · 1 wzniósł sie tu.man unu i· ru-
Obserwujemy drogę · i widnie - Za mi;ią kłusen_i, marsz . .....- nęliśmy na· siebie. 

· ącą w oddali wieś . Strzały hu- komenderuie dowodca nasz,, . 
~ą bez przerwy. Wtem rozle·j mały Dudz:ński i. . jak s~ałe>, Ud:rze111e było slras~ne~ Roz 
,"' · . wa· - rusza na nriie walki legł się szczęk szabel, konie sta 
5 a s1~ wrza . r~ .---

wały <lęba, lance wbite w ?rze 
ciwmka knt~zyły się, lub wypa 
dały z rąk od impetu. 

Zawrzało. jak w ulu. Słowem 
- piekło! Zwarliśmy się na 
chwilę, padły pierwsze szeregi, 
straty po obu stronach znacz­
ne, krew się leje, padają ranni, 
wołają o pomoc, jednak nikt nie 
zważa, prze dalej, wyrąbuje so­
bie szablą drogę, tratując wszy­
stk<> co na ziemi. 

Bolszewicy załamali się i rzu 
cili do ucieczki. Pędzą co koń 
wyskoczy, szukając schrontenia 
we wsi, jednak na próżno. Szwo 
leżerowie jadą im na karkach 
i razem z nimi :wpadają do wsi. 

Nieprzyjaciel j<lst w ma~. 
Bolszewicy w wąskich c>płot­
Jcach i zagrodzeniach zbili się w 
kupę . i przyparci do zabudowań 
w popłochu tratują się wzaje­
mnie, spychają :z koni i giną od 
szabel Polaków. Widzę przed sobą migające 

twarze ludzi, łby końskie, cza· Rozpoczęła się okrutna rzeż. 
py bara.nie. Co chwila 'przemy- Szwoleżerowie rozwści.ieczeni nie 
ka ktoś obok, odera się o mnie, mają litości . rąbią, klują, strze· 
błyskają szable, tuż na prawo lają z karabinów, wprost przy• 
i na tewo, czuję tylk<>, że szabla kładając skotłowanym bolsze· 
czasem w coś uderza, grzęźnie, wikom lufy do głów. 
spływa krwią gorącą, to znów Tryska krew od cięć na twa 
uderza w coś twardego, odbija rze naszych żołnierzy, a mózg 
się z brzękiem, a koń sadzi, z roztrzaskanych głów kulami 
wierzga kopytami, pędzi, jak bryzga na wszystkie strony. 
oszalały. Plutonowy Cho.ronży cudów 

Jestem prawie nieprzytomny, dokazuje. Wsparł się na swym 
oszołom:ony. Nie wiem gdzie Bartku w kupę bolszewicką, 
się znajduję. Nagle widzę przed przewrócił nabiegłe krwią oczy 
sobą ogromnego bolszewika. i dając znak swym potężnym ba 
Pędzi wprost i mierzy we mnie sem rąbie straszniie. a gdzie u­
grotem swej piki. derzy, padają rozpłatane łby, 

·Z~nim zorientował·em się już pochfostane ręce i ciało okrut­
ostrze lancy błysnęło mi przed nie . pokaleczonych bolszew:i­
oczyma i już miałem poczuć jej ków. 
pchnięcie . gdy naraz huknął Zaściełają zmasakrowa.ne zwło 
strzał, lan<:a upadła drasnąwszy ki zabitych d~ogą, a reszta nile· 
mię zaledwie po udzie, a koń przyjaciela utorowawszy sobie 
uderzył całą siłą rozpędu w ko drogę przez rozwalone parkany 
nia przeciwnika. rzuciłii się do l!robli, aby rato-
Obejrzałem się za siebie, wać się uc.ieczką. 

chcąc zobaczyć kto mię urato- Jeszcze wre walka po zaka­
wał od. śmierci i ujrzaŁem nasze markach i podwórkach wsi. lecz 
go najmłodszego · szwoleżera, w kilkudziesięciu rt16zyliśmv 
piętnastoletniego Leonka Pod- wślad za bolszewikami na gro­
• c zi3, który pędził obok, ściska-)1 blę. 
jąc w ręce mały karabinek. . Dalszy ciąg jutro. 
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Milion pild.ł · lia nr. 6424 
91 868 921 109152 98 200 702. 

110049 90 222 84 310 88 646 s« 
965 67 111086 417 78 95 781 937 
11207S 90 ·21s 42 37S . 422 30 725 947 
113254 SO 652 891 114340 45 421 629 
656 757 942 87 115180 291 439 709 85 
821 116314 53 32S. 4l1 733 117011 64 
471 503 5S 708 852 118009 184 209 52 
320 77 407 16 594 880 943 119224 613 Pełna tabda loterii - Ostatni dzień ciągnieni a 44 46 856. . ' -

120203 2S 326 450 674 12103o 428 
508S 183 207 402 665 7S 762 S51 6130 130026 235 62 314 431 47 735 8901 62 75 577 661 92 911 51 122188 ~'l 97 
456 93 625 34 902 7140 283 98 326 88 917 131071 244 392 519 618 44 713 67 514" 27 913 14 15 123031 374 469 ~ 
432 521 93 607 751 97 934 59 8070 142 886 132326 405 69 645 764 881 942 98 843 124088 282 84 . 87 508 . 803 40 
43 204 377 412 34 72 517 644 7% 818 133180 202 329 455 290 692 63 725 67 12'5597 652 765 126088 106 453 776 
30 57 9021 168 362 407 504 615 23 807 912 134630 831 135027 195 460 573 955 127007 237 302 7 586 96 792 931 
941 53 . .646 67 918 137172 229 94 418 42 88 67 SO 94 128238 ·61 424 34 591 956 

Wczoraj w ostatnim dniu cią równocześnie wielką wygraną. 
gnienia 4-ej klasy 39 Loterii Po chwiH włączono ptąd. 0-
Państwowej sala gmachu Lote-ba bębny zaczęły się -obracać 
ńi Państwowej w Warszawieze zwitkami papieru i wygrany 
gdzi~ odbywałó się c~ągnienie,mi. Dwie sierotki przystąpiły 
była wpełniona po brzegi pu- do bębnów i każda z nich wy­
blicznością, która pragnęła na-ciągnęła .po jednym zwitku. U­
ocznie się przekonać kb będzie rzędnik wziął te kartki i odczy 
szczęśliwcem, na czyj los pa- lał. 
dnie milion. NUMER 6424, .WYGRANA 

Nagle na sali zaległa cisza. 200 ZŁOTYCH. NUMER TEN 
Ukazał się urzędnik Dyrekcji j WYGRYWA MILION. . 
obwieścił, że przystępuje się d~ Na sali od razu zapanowało 
ciągnienia: pierwszy los, ru ożywienie. Publiczność zaczę­
który padnie najniższa wygra ła się gorąco interesować 
na, · a więc stawka, otrzymi J!dzie został nabyty ten los. ------------1 Wkrótce okazało się, że los ten 

K I d · d • został nabyty w jednej z kolek-8 en arz 018 tur w Będzinie. Nabywcami są 
czterej kupcy. 

30 
CZWARTEK 

Hieronima d. l 
Zofii wd. Leopcl' 
da 

I i li dagnienie 
Gł..óWNE WYGRANE. 

Im Stała dzienna wygrana Zł. 20.000 Sfowiański:: 
sława na N.r.: 65318. 

5.ł Zł. 1.000.000 na Nr.: 6424. 

10005 125 67 216 65 66 77 341 60 831 95 984 139127 74 35 444 519 789 129394 747. . ' 
407 81 751 84 995 11029 78 86 333 811 91.9 40. 130025 246 432 787 867 934 76 94 
698 12221 411 96 605 863 13018 140 140341 211 353 91 449 71 580 600 131031 106 500 96 853 904 59 132468 
330 440 515 711 873 14399 406 49 542 87 990 141085 142 . 150 309 58 674 763 -133058 HO 257 307, 31 ąl 523 801 
51 633 64 738 937 71 15012 225 333 143173 391 678 <!7" 144.052 344 583 904 1.34 r.ń 895 9f!5 135114 297 378 
43 63 sos 67 648 765 91s 74 16014 65 666 934 146013 14101s 202 149001 13a ~s5 655 136296 wa 9 s90 137097 262 
75 152 492 604 S27 919 94 17135 223 359, 731 138148 290 461 80 599 .812 139046 
25 432 833 73 85 961 18026 48 92 313 150263 409 51 672 151013 1S4 7tS 161 51 487 797. 
46 605 778 19052 342 463 516 46 654 S62 955 152056 308 401 237 700 153005 140123 91 564 816 141010 57 438 
87 792 809 44 64 929. 154043 585 1550S4 371 76 157051 283 831 91 940 1422'53 493 705 1430~8 

20127 226 31 57 21166 87 97 577 668 391 159015 44 101 291 336 645 63 732 278 522 780 144017 768 804 145003 
984 87 22017 118 476 510 12 91 7S9 955. 139 424 503 77 91 664 146211 ;56 322 
806 906 16 40 23335 452 54 596 606 160183 278 392 161124 398 699 763 4S2 S3 517 726 14016 75 16S 70 293 
704 61 24031 255 316 47 536 5S 90 919 163007 41 143 444 5000 164180 7-09 S53 97 148445 741 957 1491)75 90 
714 76 96 25102 416 45 999 630 917 316 Sl 165005 12 304 33 95 167131 261 383 84S. 
21 26003 10 43 112 315 441 S9 504 23 374 169058 96 179. 150424 657 807 50 984 151309 38 
64 628 95 761 887 27066 99 131 53 74 170086 179 273 373 680 171043 944 79 4&5 533 729 931 ·152089 140 327 37 
226 49 375 48 515 S02 28005 32 64 173023 124 226 975 93 174141 286 379 40 825 955 163068 143 245 386 413 748 
103 39 538 598 637 941 Sl 29179 381 917 175178 83 463 177058 74 137 280 92 827 911 154071 436 . 667 79 413 
551 621 71 711 861 63 917 45 36S 854 179024 72 292 322 428 829. 155180 507 674 740 888 156315 59 

30717 99 863 95 942 70 31340 534 180016 89 287 426 526 955 181421 417 78 533 38 678 763 167090 108 42 
687 843 912 16 32172 501 671 766 79 995 1820S1 292 183052 42 268 393 540 276 459 548 600 735 824 70 988 158285 
866 33029. 210 333 466 779 928 32 7 l 684 772 88S 184194 389 444 511 22 465 159 105 .647 779 897. 
34116 3?1 477 S53 59 920 659 807 901 81 185073 312 580 616 73 160022 517 613 876 906 1612122 301 

Wrzesień 
Słońca wsch. 
zach. 17.17, 
Księżyca wschd 

Zł. 30.000 na Nr.: 417 • 
Zł. 10.000 na Nr.Nr.: 116152 
Zł. 5000 na Nr.Nr.: 4019 

35217 394 597 672 730 39 961 3604!) 737 900 186262 1S7161 593 S20 99$ 20 601 70 799 930 162058 347 616 721 
64 164 75 213 344 537 56 702 96737~:,? 188077 176 471 S7 588 670 703 189062 t;J S9 893 163389 663 164247 49 350 

144121 100 71 558 627 719 45 840 38302 -i:.i? 143 73 242 439 698 S2S 31 S7. 407 570 830 901 99 165030 56 267 370 
90 573 600 5. 5 5.757 840 50 S2 59032 190017 217 303 438 571 644 86 94 580 96 609 774 855 56 90 943 5s 0.46, zach. 15.17. 

UISTPRIA PODAJE: 
1288 Śmierć Leszka Czarnego, 

45909 63133 128851. 3
4698 

56 161 265 421 3? 73 669 709 77. 784 999 191128 45 79 519 70 88 505 166073 167 219 92 .390 412 640 786 

41~ 2~1 ~595~J570~1~_/i~3 ~ó 616 34 706 46 S9 801 192232 650_97~ 167255 459 688 974 1()a050 52 232 305 
67 42220 71 426 508 35 958 65 43314 193038 241 346 70 402 504 88 .83;) 8.; 59 7656 78 813 169056 61 95 415 540 1773 Sejm ratyfikuje roo:biór P.ols:1t 

1854 Zgon gen. Chłopickiego w. Kr· 
kowie. 

1863 Maska.te wieszafą w Wanzne 
pięciu powstańców. 

KTO NIE WIE, ŻE: 
Największy zbiór autografów znj· 

duje się w Anglii. Liczy on 32.000 i· 
stów i podpisów sławnych 06ohis.t 5-
ei, Zńajdujemy tam m. in. listy Nap­
leona, Fi:ydeqka W., . W, • Scott; i 
Wr innych. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
'John I. Rockefel:ler będąc chorm 

obiecał swej pielęgniarce z wdzięz· 
no§ci Zil opie:kę dodat.kową całą e­
daomiesięc.zną pensję. 

- Moją pensję, czy też pańką 
pensję - spytała udaji\!C naiwną ~e· 
lęgni3fkę. 

Zł. 2:000 na Nr.Nr.: 11493 · 1S204 
21486 40165 40262 52232 74914 79506 
92581 123098 125558 127816 133762 
135693 142415 150506 153348 . 171884 
1S4169. 

Zł. 1.000 na Nr.Nr.: 3037 7672 
11467 16164 21577 228<}7 25822 34358 
34722 35001 35247 41377 42~72 51005 
64258 66128 66355 67946 71502 78097 
7S721 S1284 82248 89720 90135 92191 
98907 106154 116557 118S61 122S23 
124561 131490 140314 141872 140397 
142092 144986 154231 156322 157340 
171098 172807 - 175717 178980 18037S 
180371 184377 1S5741. 

Wygrane po 200 złotych, 
25 182 203 44 707 11S6 745 47 81 

974 2022 109 55 88 538 56 662 729 
842 88 3037 55 84 119 27 264 66 84 
323 53 573 654 60 742 53 844 -67 4006 
19 55 133 66 401 20 32 531 714 20 

.· 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPl'E i KATARZE A 

62 470 570 675 q4) 794 904 44154 300 
194066 271 507 44 76 714

· 
7\~~6:6~4~~,6~6~1 .171045 329 S37 

~~7 5~,3 :11~~~ ~j5JJ 5~~41~g m-cie dagn;eq;e 912' 172046 399 .535 63 82~ 94 173070 
47023 33 111 43 63 88 283 303 683 W 200 I 91 304 25 559 no 174034 ::,4 3u2 910 
711 41 828 81 90 989 48106 11 27 72s 

ygrane po z . 175130 49 67 493 531 61 6722 17604'1 
11 14 201 357 774 976 1152 92 346 ... 3 8 494 96 113 r ~5 177414 58 58~ 867 922 49057 112 303 29 438 670 927 2-> 5 . . 

623 11 s91 929 2001 45 265 396 71-1 9 742 s 9 93 ·s28 912 90· ..,,8057 357 50086 239 21-0 34 389 410 576 664 65 l I 

3 42 684 809 942 52134 31 su 946 3095 97 477 81 781 803 99 736 974 178320 702 911. 
51153 216 93 2 919 49 4154 56 250 358 578 605 13 744 180120 80 230 A82 527 1S1301 34 342 528 657 874 934 53465 57 79 90 ~ 
555 638 S14 54093 12Ś 324 517 60 95 895 5038 244 328 32 589 617 761 933 519 63 S23 182194 401 534 733 817 
628 707 812 9Ś2 5358 55166 217 364 69 6021 68 186 267 397 663 724 891 62 183511 783 184111 386 428 40 6(« 
41S 569 698 56015 316 29 42 620 61~ 986 7186 239 323 S4 703 8257 363 825 737 88 1S5165 37 72 22 186311 46 ~? 
802 57014 299 326 44 456 517 798 S38 94S9 712 812. 96 187028 109 337 97 405 3S 631 921 
29 76 941 58078 296 652 778 801 19' 10208 321 406 45 60 76 522 642 812 188184 208 1S9036 57 154 642 798 S31 
59018 146 53 72 647 78 757 58 860 90 110000 91 232 415 79 S06 921 12186 998. 3 

60211 549 702 67 8S1 61060 129 249 313 60 535 69 920 13385 591 841 89 190227 327 40 417 32 78 501 622 74 
514 5881 630 908 33 24 83 62189 556 938 14135 240 63 323 S90 15070 361 47 885 97 191091 250 329 669 S89 97S 
683 732 74 97 854 47 63043 168 210 666 861 979 161S3 464 90 565 65 9714 192172 269 304 431 735 S5 910 18 
805 55 942 64139 350 65029 51 56 353 17060 387 535 80 823 69 904 18283 193179 659 194160 206 15 459 570 657 
56 3ą(} 90 810 15 913 66090 335 84 553 799 S35 19185 265 349 445 51 631 926. 
454 589 943 67040 161 41)4 518 6M 942 67. • • • 
1os 40 913 12 68004 101 224 621 ·~o 20129 280 311 26 101 s29 40 976 IV- te naan•en·e 
849 910 69400 59 811 61 900 64 83 21392 99 757 72 8S8 22625 75 958 74 Wygrane po 250 J. 

70030 58 228 81 4tl 57 618 92 636 98 23087 272 484 928 66 72 24026 51 475 ó50 753 1406 87l 2620 792 871 
811 51 58 9&4 71030 390 453 91 98 507 85 669 722 812 21 96 25209 367 3607 4356 792 5081 759 926 6251 7309 
605 32 41 602 48 64 86 903 50 70 72003 Sl 611 26086 756 27009 334 577 646 8167 293 659 9405 
4 307 426 27 899 909 73 73047 75 202 67 762 949 28669 783 29086 296 884 10362 757 11189 230 313 1234S 
496 577 79 ' 873 924 74383 504 613 827 30010 153 225 55 325 4S9 540 65·ł 13602 14429 4S 16385 422 17207 903 15 
75157 218 84 344 428 71 529 35 80 781 31675 770 802 32004 229 49 875 1S272 608 19285 S99 
835 76'7:76 93 323 77 419 543 666 983 967 93 33163 86 229 36 68 452 638 39 20177 72l S35 21304 693 22460 757 
77081 450 626 823 65 939 99 7S164 n 783 873 96 34141 63 241 343 45 54 :non 136 730 s91 24032 251 539 606 
~ 7~~3894 78 ~ 

485:~3~3 9~'1{' 5':J5 892 
89 781 957 11 35168 388 436 503 616 f;06 255s2 26485 s10 909 21111 410 

80006 125 87 99 242 492 555 33 95 852 982 36099 222 96 325 436 751 28179 387 29554 
749 813 

50 914 Sl1
4
0 239 63 407 605 37014 323 56 516 600 94 38204 50 SM 3017S 278 521 650 755 31765 32782 

724 30 867 997 82()50 117 349 53 92 82 -S54 987 39218 575 97 · 608 44 739 911 ·33435 ·34031 181 35752 939 36079 
S? 882 227 345 3829S 39728 9~1 

404 569 716 40 994 83133 228 456 740 - 40112 348 491 S13 41006 357 413 40658 869 41666 42240 425 735 43031 
843 84036 158 27S 321 36 416 72 734 786 sf 982 83 42037 856 43027 286 93 273- 45089 336 535 46656 47577 638 
72 78 %1 85121 2S 289 469 90 543 51 439 977 44024 137 273 3S7 562 709 14 4S721 49175 . 
809- 121 28 269 469 •90 543 51 809 933 45012 97 589 888 46003 113 254 302 ·50191 356 831 51454 656 995 52326 

,_..-------------~ ... ------------.-~----. 84 89 S6170 90 425 27 60 860 87005 83· 91 511 92 662 ' S97 471S6 355 56 628 53232 54232 366 516 844 55202 5 Na n1a1e1- wokandzie 47 161 376 464 706 999 88055 87 96 ss4 694 844 48184 91 307 675 786 126 837 51026 110 s84S3 59112 
•----------------------····-· 159 449 75 689 709 811 13 87 910 90 49380 401 521 722 40. 60232 658 61463 701 62637 724 858 S9007 206 16 340 456 528. 50096 161 249 354 446 523 601 633SS 64526 65038 432 68544 722 839 

Niebezp · eczne zaieci·e 
czrli: nO przemrśle 1municrinrm11 

90135 54 68 422 , 34 36 62 689 732 51190 453 570 617 99 764 902 52635' 69054 179 556 79 
91165 240 51 60 375 414 506 92016 35 \95 953 53040 406 501 87 649 711 819 10012 376 613 71194 72134 58 73 
137 224 303 24 44S 53 739 854 59 $9 546% 875 980 55201 338 59 <'~ 422 62 I 573 74305 529 95 • 602 78 76411 573 
930005 199 305 95 414 92 88 549 605 S30 774 969 56047 71 164 S4 321 440 77703 906 78533 740 79599 763 884 
78 715 843 903 ·13 94010 245 80 353 58S 539 50 629 83 901 57023 337 94 689 80469 504 607 744 81725 951 ~057 
704 53 88 952 56 95108 39 291 97 303 977 58006 65 173 75 400 40 690 710 16 192 83375 86165 535 87716 S8f20 240 

·· ·.n.. • · Y pan re an· - rzepr :zam ę q 366 601 97208 63 382 460 507 609 45 60194 369 482 734 61061 867 62319 90063 91758 92941 94s 36 95642 
(.„ E) Gd H·1 I B • I p Cl8 si % tob 420 545 719 51 808 84 995 96101 58 5913.S 362 603 884 925 63. 89057 202 413 

ka wrócił na obiad do tfr>ma, najmocmej - wtrącił szwagier. 12 51 ·740 63 69 98 231 63 362 508 907 574 771 863 
.
63391 92 483 502 657 96423 856 ·907 23 69 91076 92 331 719 

1"%Y •fole prócz żony i dzieci - Przecież ' bomba· może, nie 99082 155 287 418 87 524 26 632 61 64619 s 9 844 65257 66078 103 24 215 98315 54 444 670 99315 62 S14 
aittlziala jego siostra, szw~gier daj Boże, wystrzelnqc! Nie cho 67 152 57 826 49 919. 43 29 443 531 37 61 671 77 857 67689 100187 471 101112 . 59? 607 761 
kuzyn, kuzynka i stryj. dzi mi o ciebie, niech ci wszy- 100092 153 285 351 71 433 56 63 94 975 90 68132 241 368 477 728 65137 102195 652 S5 _703 24 s 3s 952 103871 

Pan Hilei nie p<>Wierlzial scy diabli wezmą! Ale co zrobi 675 786 845 74 101479 544 59 68 69S 70 451 776 872 937 105256 70 449 106133 107 730 
'dzień d~'-·'· nie zdjął l.ape- bi.etfna żona po twoim zgonie? 759 964 102043 126 412 588 96 103089 70132 31 221' 67 440 64 627 827 ~oo lOfi~7;6!1ł°i~~3 881 992 111187 968 

U VUI J I _;[ c b • bi d d • tki 121 24 345 69 463 663 85 1)4 701 71062 320 469 674 94 766 823 72935 112290 312 428 597 657 92 774 113220 lusza, tylko powiódł rozprvmie • o. zro. rq . e ne /ra po 104226 64 9.7 442 51 513 80 76S 82 280 428 506 94~ 73336 457 602 5 6 
774 943 114288 115207 116029 87 579 

nionym wzrokiem po zebrcrnych srmerci swo1ego tata. 883 87 950 83 105002 42 355 592 691 901 64 74086 40:> 617 96 805 12 St 676 988 117314 l1Sl48 338 119304 458 i zawoła/: · · Nastąpił ogó~ny lament. Dzie_ 819 996 106002 396 501 616 726 34 926' 75059 13S 210 473 661 733 76436 120215 474 121335 63s l22955 w· sz .. si. wa ., u. ci ryczały w meboglosy, a paru 851 107066 372 464 44 511 62 636 724 75 511 63 741 62 887 916 77384 567 123295 125128. 244 478 126738 813 
,._;:- ~nbru1ę . ę z nw s, Hilelowa trzymała się za serce, 51 S57 109271 312 18 591 725 S95 931 78126 620 813 51 79086 97 198 216 127362 128093 S53 901 129063 466 
Jcuc to ao ze, ze tu wsz-ysfkie t . dz . umiera Ponieważ 85 10967 112 72 73 294 456 73 579 768 398 402 658 720. 130328 477 553 131453 650 132558 
.. ste•,„:- kr w..; ~ mo'" ko f.Uler ąc, ze . 802 86 900. . s"0259 386 92 429 512 729 32 s1 S79 1"13S52 134235 787 135304 919 136069 Je s .... e, e , •• am I.• - zas' nn1n Hr'lel, -:mo rozgardz'a- 1 30 67 293 ~„1 71 610 700 82159 ~ luz z t r-· .,.. 1100 7 = 968 81076 96 342 549 67 57 757 219 652 137068 80 637 138326 547 823 
c n_e. • a.raz .WCf"ł poun~m ~ szu, usiłował udrnoodnić, że ma 962 111224 27 43 437 541 97 659 7'16 549 12 121 3S 913 83311 449 617 43 139230 nowzne i będneet.e się U(teszac rację, przeto cala rodzim:r rzu- sso 112141 73 84 213 439 43 87 !87 48 266 314 413 91 715 857 959 71 140359 141042 4S3 775 907 142410 
razem ze ~q.. . . cila się nań, bijąc go w niemiło sto 926 40 70 113371 96 567 72 607 85091 29S 302 416 502 86109 978 658 98 143208 31 t 761 144389 529 145271 

N.o.pormed_zz.ec wam? To slu sr'erny •poso'b. 768 917 46 114433 509 666 _83 744 115 920 ?.4 87457 85 88209 340 78 ' 418 25 466 146072 557 649 t4'7061 459 537 „ 119 70 220 54 88 326 451 37 744 7S 788 865 S9059 S1 474 738 975. 664 811 14S503 149548 S52 
cha1cie. 1lf!'Clz.me: W rezultacie oburzony pan 822 76 913 61 116003 10 61 120 95 90047 . 162 6.3 .73 275 St 85 482 77S 151534 94S 152941 153613 72 154798 

Otwieram fabrykę bomb!! - Hilei podał wuja swego, p. Izak 251 479 707 24 60 915 117033 106 97 870 91041 199 278 405 600 93 833 155089 749 156400 157323 561 648 
Nat$1ąpila głucha cisza1 Pani sona i szwagra, p. Gutsztata, do 252 94 414 619 888 118303 24 402 595 92018 121 92 301 510 682 726 91· 942 158168 6S9 883 158244 303 778 

Hilelowa otworzyła usta i sie· sądu. 119201 61 531 617 73 842 60 S5 912 93019 213 552 68 634 817 94174 202 160560 903 74 161207 408 163052 
13 80. 484 571 606 S2 724 953 95065 92 550 165 164S15 165064 98S 166604 167655 dziala pr~ez dłuższy cza8' w te; - Niech no pan sędzia · sam 120121 .36 234 76 86 504 7 707 96 529 953 9642S 97171 342 676 773 168173 711 

pozycji. Poczem przełkn1a śli· powie! - żalił się pan Hilei na 809 121 169 480 732 817 s2 122098 124 S26 971 · 98078 232 67 391 64~'742 '367 170917 86 173750 174273 5S7 t'i!-016 
nę i wykrztusiła: rozprawie. - Czy moja cala ro 36t 80 88 524 76 633 80S 123025 88 99067 87 326 465 93 907 3~. 241 510 176S76 178575 655 

- Czy się mnie zaJło, że dzina razem nie jest zwariowa HS 32 201 353 424 616 790 124124 100176 453 90 744 63 805 101173 180015 1S1196 192210' 4S1 9S2 

·to ma być labryka b.:. „ · na? Jakiem sposob~m te bod-· ~~:O:J21;~ ~o~~J153, ·~4 ~ ;!1 ;~8 3~~9 4~;5 6~ ~~/~o~ 10~~:6 ~~ ~:~o6;3235f8i:ir~9~221~~~7845~86~~~ 
- Bomb - potwl.erd l pan by mogą wystrzelnąc, z powo u J 1?62S5 462 519 82 121011 ss 97 . 311 512 57 104020 159 412 625 17 743 916 820 

Hile1. _ Wcale się cieb/e nie oni są czekoladowe. - 1 75 821 978 ss 128046 235 411 14 .'560 . 105010 580 610 66 106535 701 3 ~R _1 90556 SO 871 191067 192088 354 
zdawalo._„ ___ zlotk ___ _ o tu. moie kocha Sąd skaz al oskar :onych na 3 ·111 31 859 941 37 61 129089 292 467 P.:;9 107083 121 49 i 8'! 517 703 91 2 33 1.}'3 75 l 1931 34 61 364 662 732 831 

- --- "· - - - -- dni. aresztu każdego. ------J. 5.27 908. - · - ~. 172 108182 97 454 66 562 85 699 754 194440 528 S90 

• 



Pochował 85.00D nleboszcz9kóm NIE CHCE 
a~at u. W aszef ch~~i wyir~ 
jai~ynią to zao.paitr.x..eni w. eg~y~­
nea.zwiska t. xw. „Jais.ncwidz.e , kto­rih1 w zasadzie aitentąmi kolekł.ttr 

Sensacyjny proces znanego· w całeJ Polsce ~fJ~~;::i1f~t~~$:!;~ 
k ~i i b kA.. '' ~wW.. które wykl_l'l>ywa„becie z.a wy· . . . . '' ru a D e oszczy V w oldili zalicicisiem, 

Wczoraj na wokandiie wu„ drował do kryminału. · Po u.kcmcienłu '1editwa - n.iJb()Sic:zyk6w„ będ.iłe sprQwa• I AM PR A W O : 
azaw~kiegp Stldu Okręgowe .ina Zwolennicy PiAkierta, tdefed- · Piłtkiterta wypuucie>rio ną. W?l: d2lotiy przez tJrzę4o~e. „duchy litJ'.k: korryatai~ ze twfi. ~Y 
lazła się $prawa głośnego j~t v. nokr<!>tn.ie ur~alł demonstr-.- nośó, Nie u.miał on jednak i 1ue1 bezpteozeóstwa.'' i więzie11ła,k 

1 
P41jl.oira.fologioz.ne.f stwiwdz.!t ~Y .i 

całej PoJsc::e Motia Pinkiert• „ cf• prezd „Pawiakieni0
t qdajęc iialdyc;i1 korzysta9, bo i:nowu Roiprawa, która potrwa i· '1eily ma-oi~ s.iaf!ille ~g.r~ __, 

r-61- inabo-"yków„ -obU--1- głowi ... '·• kt6ry waedł w koliz1"• ~ prp-;••-1 l ka dni, wywołała ogromne po- Lude nau.kł m6wl~~o zn c'.J h ł"", . . ~ „ „„ ,..... w- ~ ' "" .,.._ --1 ód j t ca'Ju w &0\)le ~~owny Y~ pr~· Olbrzymi-. swil sławę Pinkiert sot.ł im w pnysdości W.twU został osadzoPy ie krat„ rtisz.:mie wśr pewne -.,vars wy 'WMw~ a nie~ykł" . z:o43<niwi~.il 
~awdzięc:u _faktowi, że przez wędrówkę .~ łamteJł 6włat. Na dzisieisitl roiprawę „kr61 l!połecieństwa tydowsk1ego. ,ll,:.rcia ~ ludz4.'. 
uereg lat oył referentem ty- N.tewleka.1<:w: a.i:u chwil~. ale r;u..-c. 

~r:to:ł~~~~ws:~r:~~~eg~s;i! I z., k ., e. 'lJ I q s V n· a g ·1 c h pa n ,. en e k '' ~l~i!~~„~~e.z: !:;~~ chowaniem zmarłych. QO ras dręczy, ~ta,wią.fr.de pytuh1. ~ 
W rewnych 41ferach Pinki•r ff . . .~~\~agJ:efi:tu j~:t~:if=~: 

:v:1~:i;k•6:,kĄ2.ph1;ł1~:;:6 Nlezwrkla awantur• zakończana „marszem" do kom~sarlalu ~i• \~~ari::~::~~:.; 
wybrany na .członka rady guuay Zamie&zkała w Waraiaw!ę b1ellźa.if zaOJęła plłf-4<>wa4 pa go spotkania, ro~ebroł4. st, cl~ wJ n~~ną ~~ę. N.; d~~~ cd~ 
wyzn1lPlowe1. . , erzy uliey• 1'1.okotowsk)aj 59 ~'1. wyśpiowuj~ apr*e plo naga, po ciyin ob.e pr~y1acuółk1 Wt am Ągę 

Pinklert s~ciye1 się tym, t Stani$ława Młynarska koiitrQl J . rozpocz.ęły pląsy n~ ulicy. I oa ulgowy oa prywabiy seaa 
w 11wym. ~ciu pochował 85.000 nt., odinae:za 11u~ wielkłtll poci~ W peWllei chwili awan~ul"tłi· . Policjanci obezwladni!i sial~· u oUa Nelsou ul. Pi~sa 37 IX!· I 
afebos~zy ów, I byłby pr•w~ giem do alkoholu, a ponieważ~ Cf. epotkda swoją przyja~rółkę 1ące ko!1tr~lne i priew1etli Je f ~~ :r~cl ~~U:,c1;1 ił~~ 
podolm.!e dożył w tej sław!e Wl na.t1.1ry je$t ilWUtumiczego u równld kontro~, Jadw:gę do kem.tBarta.ttJ. • 
lu lat, ~dyby władzę bezp~ecze! spo1obienia, więe każde iiaduży Król (Dzi.elna 16), a chc~c;: da'! ----~---------!1.---------
st~~ .nie zamteresqwały Slę bh cią wódki kończy aię zwykle wyr~i sw0j radości i tak miłe P1„1·ak zd1·e1r z d . Chll i~ sego ~sohĄ.. • iwła:azc:za jakbnś bry~ym wybry- ____ .... _. ____ _ 
dz1ał~cli\„. finansową. klem t 

Ruultaty tego ~aintereit&wa w· dniu wciorajsiym Młygu Repor er . . ! . 
nia 1'-'Y sensac::yjJ?e, bo okazał~ ska. wypiła więkazą, pit ~wykle do 01il przez SlflZ .DIOWł . . 
sł'1 . ~· „król 1lteboszczyk6w ilość wódk! i w woj~wnici}'nt n ł.6chka ·ei'trat ogniowa byłll wę 1. Gdy prze.ehodnie. ulrMll. 
mę tylko P0!rall D!l nlebos:tczy„ nastroju· udała ai' ł'.iezwło~i ~ Wczoraj rano w ~atedrze tw. wenvatsa do ninwykłeao wy· te połowa. korptt1ti 1akłe~ 
kacb .~obi~, . a.la ' dopuścić alę przed d<>m na uhcę, gdzie w 01 Ja.n-.. w Warsia.wie, podcza~ padku. mę~iyzny zna~duje al~ poze ~ 
defra,udacyf,. .. d~my $P'Q$ób ia~epiałe. prze ~ąboze~twa, ~a.słabła • nagL , Właścieiel domu przy ulky bręem dachu l że kdd~j ebwi 
Wielonuestęc~e. dochodzenie chodniów, 1 strac;ła JJr~yto-JDQosć ja• Piotrows.kiej 114 przyfllł do na li gt>zi m'! runięcie ~a bruk.~· 

wykll7!ało, t~ Pmk1e.rt prąrwła. Gdy jakiś starszy roętczyzna, ka4 kobieta, Id około 70·ciu. prawy pięców ł przewodów ko alanowah strat o'.ruow"' . . : .. 
tzczvł sob!e około 50.0f!!l ił. zac7!epiony przei Młyitarską, 0 „ Sta.rusikę wyprowa~110 ua mln.owych 30·letniego zdµna, Sraż tdezwłoczrde priybył4 . 

„IUól rueboszc:zyków powę- fuknął ją surowo, ta zdjęła pa.n- QJic,, gd.zp.le pr~e~ pnyfyc~m Boledawa Maliszewskieg?. Pod na tiejsce i zdjęła ipi,eego .i .. 
tofie i n6g ł p0pęddła ze r.~e- l~karzil ogoto.w mar &: o- czas przerwy obiadowe) zdun z.ac~waniem wszelkkh lłrod· . . 

~~R~~~tA O~~A· ehodntem, u·siłując,i go pobić; ....... hhcje.d I-g
1
o kom1 lis. pr~ia.d~i do- udał się do pobliskiej r~staura· kódostrożno~ .z dach11. 

~ ONKOW "' St1Lrszy pall idołał dopa$ć do c 0 zr>n. e ce em ~s a ema "4• cji, gdzie obiad obficJe zakro· _ · .. . . 
W ~ooo tr?.f;~ych oc1' peW1lef<> taksówki i <>9jecbał ~ska 1 •dr!SU· zmarłej. Zwło• pił alkoholem. Po posUku Ma- y Maliszewskiego . r<>Ztiu· . · 

cueu pcrtrakłal:Jj 11towa,zyp$ł 11ii1d Rozwścł4tc!:ona uclecik4 sw~ ki przewiez1oao do proaekto• lisze.wski wrócił do pracy, ale dzo~ i opowiedziano mu o ł~· . 
dc6w państwowych utworzona mt ofiary Młyi:111.rSka porwała sia rium. 11te u.jf\ł się robotą. Był senny. go trzygodzie, rozpłakd sit z 
l>p„ra• ~aów °!Q1iuuzys·~~clab „~aełiómwufpad· scblei 

1

suknłę i w ~"'-e1• tylko śMIERć POl' KOŁAMI POCL\9_"! Więic wszedł na dach 3-płętro· rad~ci i objąwszy kome11dU• 
w~„- - '6ł wa ,-... Z.mlasik•La w Mllae6wm. Kwo..... d i ł żył i d ta . ·1 "o • Wód· mialsłrac:fi p~stwowej.. W Ikt.cf tef S a6lk rzccbodqc aieoatrotnlc wego Oll'lU U O S ę O snu. srazy, za.prost s !l 

011anlz~Ji Wefd4. Stowanys.ietile U· ,Z tof""k4wy ®stała efę pod Spł'\C'f w pewnej chwill za· 1 kę . .tdy ten nie chciał .1'61•~. 
nędnik6w Padstwowych, Zwi~ek ( . I J I c.:• po~f a,. 20ł • ~-. CZl\ł 9łaczać się z dachu i w udaJsię sam do restauracji. aby 
Urzędników Skarbo-wc6w I Zwi~ek z ' a ' . e ' 6 u iiilefscu. końcu znalazł si"' na sameJ' kra obła! swoje ocalenie. -Pr~6w · Umysłewyck Admini· . Zwłoki ofiary wł...t „ ... .,. "'f 1 

etracfi WofskoweJ. ł..ącznie DO'Vf"lł ol"lla • • . . Id . ici '11dano rocbłJUe. · z I d . • • · • I · 
~~·ca=;~a4 ~dzM około I 1renumeru e·a„"ar.~~rC::.~.J.~ o· z I· e I ~w Ir I a· .. „ 
w:s~~ '·~~~-, ~in~i!ł $ vv IAT. ::ttE~·u~=,. ';, g5ifawal okra'C UIUw·r1dowca - . -tu' tef Ol'fanlzaclf. „ którym to o- ai6al 6 114 Jldejica. ł ł • • • „ • ._ 
gł~ bltUi• łłeldv.ąa protlf~ PRZYGÓD Przyc~pa rozpecallw&~ kroku - Znany ł karany 16 razy za \l dniu wczorafuym Biasec· w• pruwlekla choroba P~ kradzieże warszawski iłodziej lci ~ał się na Dworzec Głów· 

· łMI!RTELNI ZATRUC!E Józef Basecki (Warszawa), u· ny, fchie upatrzył aobie ofiuę 

„ . Reg.ul~da DIBC Wł6kniarzv ~:ś;;~:7:~!~~;.:=.:; ~i~~e;Z:f:~!:!c;:a%~J~\a;k ~~ ~1.~~!i~~ s=~:w;irJ:iu~ 
Mhił1!n Oplekł $pgł,~ef nacial w I Ocl ustalonych w t'1'Jfię stawek płao. il-letnia Marla Teresa i hr. Tygzild•· zbrojony, złodziei wciska się lcies •enł. 

Clniu 17°·b. m.1npi:· pownecbie obo· prz~widzluo clle pqSZ(:Zeg6blyc6 ~ wfczów, Romanow• bJ'. R'yncEeiwska.. bezczelnie między tłum i krad· Pdicjant chwycił złod.zieja· . 
wł.-nf'04f oneo.ienia k~m1sJl roziens- trodków ~ysłu wl6klenałcsego która, jako chOd'a Ił• 1erc1 bvla Ila n1'e, .„ ... mu si'ę -·wi-1e pod rę· za '-łnłerz i· ... „„epro ... • .J-ił go CQj ·.u& przemnłu wł6kiennlczego M pou f..odzlą ....... oputy, wyllQtafącfl kuraolł w Bt:rtMUc. Chor' pr&Vwieilo ""' ._ m „ w „.'"' •• „ .\U< 
t>baarze łll· st. Warszawy ona. WO• ie specyfłqaycb w~w produk• 110 cło ns.iee.zlc"l.a ~agra lei Witol• kę. do 8'esztu. · · 
)cw6clzłwt ł6clzldego, warP.awtklcgo c:fL da br. Si.bid (Sudi& 7), ('d·rJ• =u• 
l klellK:kł*, ·po'za . ~ą ··Myszków. W aprawlo urlopów onccaesale pe. ł~ 

W tea sposób ~ostały oirtatecznłe •~""-. aby z.t podstaw• oblicze. śmierć nu.t~iła wskutek eadft)ier• 
..,fllłO"!BD• waruiild oracy I płacy sua przecl44tnego wyuafrOclzeala aa nego nad~yda woctków aueaieycm. 
tS0,000 robotników, zatrucblioaycb w mloP bruo IMIDU! aatoblna w o1u„ · 
~eaifśte włókien~ ~ rOCJeyełt, llczonycb ęi 1 tt1c:1· NAGŁY ZGON KOMPOZTI'OR4 
~uałe wprowadza tG-proce11- ni• do 31 antÓ!Ułl. w rnieszk•nłu własoym w Warsza· 

toWlf pedW)'źkę płae robotllłciych, wie, zmarł na4le wczoraj 69·lttnł A· 

S~azanie za uprawianie terroru ~er;:,~io=·~ r:.~:t ~: 
PiotToWlild _ P.l'.&~bywał w Poltet od 

DOdC?BS straJku rolnego ict~estu ldlku lat. ZniO.,. brł, Ja.ko 
Cl.osnpoz}"tlM roio.a.n1ów cyfads-kich, 
pi~4ui se.n<tyme~~yeh, ta.n' ł wal· 
ców, które wydawał pod aazrwiskł~in 
Piotre>wsikiego, 01u 4kompaG!a·tor 
Me311•l6wny, Gru&&eryti11kle-go ł W4l· 
ter.._ Pou. tytU oapisał ldMu opete• 
tek („Cyrk6wb", ,J>~ai.ka z ba· 
ro" ; lim~), ktbrę ~weto C1'11SU fry• 
wane były w ,,Qui • Pro • Quo'', 

:w zwiądtu ie &trajkiein rol· wa pow. Lbnanowa, oskadone· 
uycn, j~ miał mieJsce w· siet:P mu o z.muąa.nie ludności dąt\• 
niu 'b. T· z i.niejatywy Sk()Jlnic• cef na iann.a.:ril: do LlmainowęJ 
twa Ludowego, Sąd Grodzki w do powrotu z drogi do domu. 
Li.maltlowej roz;_patrywał po " W W)'iliku rozprawy Wła.dy· 
drugi siprawę ka.'?'IV\ P'l"Zeeiwiko sław Buc(ajski ekazany został 
WładY"ła~ Bug.ajs.k.iemu. N 3 miesiące bnwiględnego 
d1iałam:cwi Str. Lud. z Zagóro aresztu. Zwl<*.i przewiezUmo da pr-oceklo• 

J!u.m. -

SamochOd rozbił ·· 4 furmanki 
A wszrstklemu winien pQaQr ki rowcaa 

H1t I inki i gra na wvścigalb 
za11owadzilr na lawe oskarionvch 

W ~ązku ~ uinundurowar I czas~ zapas brom. Strafuicy 
iiem i uzbrojeoie.m straży kole· raty \vpłacali w terminach. ale 
·owej w DyNkcji Okręgowei pjen1· be te ginęły po wi,kszej 
Warszawskiej dopuszczono się częś w przepastnych kieAe­
'lie~kłych nadużyć. nlac Niepostyna i lego kompa-

Kierownik tej straży, Ni.ko· "l6W~ 
łem Niepostyn oraz referent ~1eszcie Warszawska Sp6ł· 
Władysław Nowakowski wraz z ka J\\.Yśliwska, nie tl'log"c docze 
przodow,n.'.kiem . straży Józehm kać sę pełnych wpłat zgodnie i 
Haberlmem zgł<>ł'ili się do War umotą, zaczęła dopominać się 
sztwakiej Spółki Myśliwskiej, nale.łi·ośei w Dyrekcii K~l•~ 
zam11wiahlc znaczną ilość bron wej. l'Wtedy cała machlQe)a wy 
dla strażników. szła ta jaw. · 

Warunki tej uinowy bvłv .ta Wlzyscy zostali aresztowani 
kie, te sialetność za brod ińieI i wc~<>raj stanęli ·przed Sądem 
spłacać stratnicy ratami, Okręiowym, oskarżeni o uadv• 

Warszawska Spółka Mytliw życia władzy na szkoq łntere„ 
ska. dostarciyła we włdciwym su pthliwieiO, . . 

_Pr.~eclw wraórow•rm cenclm 
Jatt Broda, Bronisław Grabo rażeni rotniey ratowali · się U· hityin wozem, wlr6d 1tow w•· . li łZIDSZ w da,nach . 

wski, Tadeusz Lewiński i J.ari. cieczką w pole. rzy:w. L. mł4ł da.mauą lew" l\O- Poplefaaf~ ~ b1:u;lownłctn watelfU!a kt6ryell 111ł..W11Mi miały· Pieńkows-ki, rolnicy i Mitiska Gdy 3 fumu1aki letały roibl gę oraz li~ne rany tł~c.zone na mleaikanfo•"'°.go zakr~ na wlękS%ą .by b7d prieznaczosse. 
Mazowieckiego, jechali furman te w rowie, fam()Cltód uderzył głowie. ~t :!~~!= fJ;=ci~~~ w łródmle~c:łu w wa,...wł.t t.l• 
kami, Staładowanymi warzy· z tak._ sił!\ w ostatni~, te io- Policja aresztowała pijaneg~ młeAkanłowego w większyoh o«rod- się ~'l>tcn.!e za mieszkanie l Po.koło...,~ 
wem do Warszawy, z tyłu uka stał odrnJcOlny do prieciwleJłe kie.rowcę, Jana Kota, oraz za~ kach. Poza uclzfęlaafłDS kredytów na li li:a~~l11 od 300 do 400 ••• w~cr.­
iało się pędząca au.to ciętaro· 1 go rowu szosy, przy' ezvm. iła• b• lee• ł"' „e..,kod•o" „„...., 0~ hądo"' małych domków rodzinnych ul-. ~ meropokof«>~e od 400 do 500 

Ki ~ tlił d "' d 1 ł '· 1 ... zp „y ... ....,.... "' -+Y .,,_.,,. ptzyuaao al.~l podatkow„ wyqaczo zł. S to sumy · W'Yląłkt.'Wo ~ldkie. ~e. erow<:a 0 wte ro6ę many Y•Z~ wozu zraot ~08 ~ chód prywatny A02-518, na:le· BO JQ-edyły długotermiaow• b•ułuJ•· 1'alk11 acJa wykaz11ie, 1t włakłclel Do 
i <:a.łym itnpet13m wpadł na O• ~ szyję. Wk~nlacy ntrzy;nal~ t~ey do Felioii S1Za:Dirio i Wur cym bJ<łki. mieszkalne. . wego ldomu, po adlicanfu uI• w po-sta.tnij\ funnaukę, rozbi!af14c f,. kierowcę, który był zupełnie pt Jednaftże .. uttawod•wsiW1> ule ucey datku dochodowym I od 11ler11chomo· 
Jech~ł . na nie.I Lewiński. ~a·_ 1 Jany, , t\Zawy. nłło tad11e!fo 1.stn:etettfa w sprawie śc:i w~ogaca li• w clqu nybklego 
1tęp!Ue w efa.Iszym cła,gu na1eż • Jak się okazał<> s~ród rol- Lewińskiego umiesl;czono w czynszu mieazkqlow"o w aowyob czasu. 
et.i. ł ł ł f k' któ ni"ków '--akowało L r· • l s „ 't•l p · · i p ń k' doinacb, wobec: czego, Jak to się obec Wniiwa lłę kwestl1 o......lałJcow• · ~a na pozo$ a e · urman '· . t1> ew ni"~ " .c'.'l . szp1 ... u rzem1ęn1en a a s 1ę nie okazuje, CZYJl.n teu pn:ękracu nia 0~ ttnffe~o 'wzbo.t„„ .-„ 1';'~ę kop-
ra częS<:iowo porozbijat Prze· Znaleziono go w rowiie, pod roz -'fo. ' możliwości płatnia:. więbzo&cl o1;y. tem •~bu państwa i obJwalelł. 
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TADEUSZ. RYS 

Do Tą.ni, ·ao hotelu przyszedł Szestow. Był Tanlą ol5ni.o­
riy. Przyrzejtł jej, że zdajmie kajdany mężowi, da mu lżejszą 
·obotę , Tania mus-i się postarać o jak najszybszy rozwód. Za­
~alopqwał &ę do tego stopnia, że ohciał Tariię posiąść. Tama 
JbJ::o.u.iła się. Umówili się ,~a wieczór do kina, Stzest,ow poże· 
gna.ł się i wyszedł. 

T an,ia usiadła do pisania grypsu. . 
Kiedy pisała gryps, ręce jej drżały. Wszystko do­

kładnie opisała, podała Tad.euszowi plan udec~ki 
i zakończyła go tak: · 

„Mieszkam .w hotelu „Imperiał". Jak się tylko 
znajdziesz. na wolnośq daj mi przez chłopca znać. List 
n<?-pisz w formie zamaskowanej. 

Gdybym tu miała znajomych pomogliby nam, nie­
stety, oprócz te,go p<>rucznika Szesfowa niikogo tu nie 
znam. 

Na]droż·s~y mój,· piszę drżącymi rękoma. Cah1ję 
papier, na który spojrzą twe oczy, który dotkną twe 
ręce ... 

Przeczytaj, zniszcz natychmiast". 
Na drugim widzeniu, które nastąpifo p-0 kilku 

dnia.eh, Tadęusz "zgodził się" dać Tiani rozwód. 
- Zdałem sobie sprawę, że to by był'O przestęp­

stwem z mojej strony, gdybym ciebie zmuszał do nie­
legalnego życia z mężczyzną.„ A jesteś za młoda, by 
zrezygnować zupełnie z życia„. To bardzio mnie boli, 
:ąie chcę i1?dnak okazać się egoistą„. Zrozumiałem, że 
dowodem mojej ofiarnej miłości dla ciebie będzie zgo­
da na ro.zwód„. 
. · Tania n1Usiała udawa·c wzril~oną, rozpła:kała się 
głośno. Te łzy nie przyszły jej z trudnością. Płakała 
itad swoim losem, płakała z radości na myśl, że Ta­
deusz będzie niedługo 'wolny. 

· Musiała za.pe-w-nić gfo.śno Tadeusza o tym, ie go \ 
n~gdy nie zap0!1lni, postara się o to, by mu ulżyć ży­
cie ·na wygna.mu. 
·- · ·P<>dcza.s rozmowy wepchnęła mu oo ręki gryps, 
który ' szybko schował do kieszeni. . 

- Bądź zid:rów - powiedziała głośno. 
Spotkały się ic:h usta. Dreszcz szczęścia przeszedł 

całe ciało Tani. Miała wrażenie, że zapada się w prze­
~~ . . - . 

O Boże! Jak dawno nie całowała tych kochanycl:i. 
ust! Jak dawn:o już nie piła z , nich tak dobrze zna-
nej słodyaz;y! ' · . . 1. -

Tani zdawało się, ze śni... 
- 1Wsponiniała sobie tę pierwszą noc, :kiedy znala­

zła się po raz .pierwszy w ramionach Tadeusza ... 
Wpiła się ustami w usta Tadeusza i namiętnie 

ca:fowała je. Upijała s:ię. Za-pomniała, gdzie się znaj­
duje ..• 
· .. · -Tadku ... Tadku„. - szeptała i gorące łzy spły". 

' -Wały z jej oczu na twarz Tadeusza. 
·· . ' ·'Nagle drzwi otworzyły -się z trzaskiem. Na progu 

_stał :Szestow.: . -Na twą!ZY jego igrał ironia;ny uśmie­
śzelti .· 

. -, . „ 

ZY.CIE KO·BIECE 
._ce n a 20 gr. 

„ 

Tania odskoczyła od Tadeusza. 
Była zmieszana, nie :µiogła nad sobą zapan-0wać. 
P-0 twarzy jej spływały łzy.„ 

Z rozpaczq 
Kiedy Sawicki wsiadł na dwot"cU do dorożki nie 

wiedział co ze sobą począć„. · 
Nigdy nie czuł takiej pustki, jak obecnie. 
Miał wrażenie, że ktoś wyrwał mu serce, po któ­

rym się została bolesna rana ..• 
Czy ma jechać teraz do domu w tym stanie? Co 

za głupi pomysł. Nie, nie pójdzie do domu! 
Kazałby się teraz' zawieźć d'o jakiejś szumnej 

knajpy, piłby tam bez końca! 
Może w wódce znajdze pocieszenie. Ma wraże­

nie, że jest bliski obłędu. 
Ni~ może zapomnieć o tym, co niedawno widział 

na peronie. To jest straszne, to jest nie do pomyślenia. 
Czy Podoska go naprawdę niecnie okłamała? Czy 

to ona była inicjatorką tej oałej kradzieży? 
Tak! To Podoska była główną organizatorką, to 

ona pomogła ukraść dziecko! W s:zystkie jej rozmowy 
z nim, wszystkie jej witzyty u niego miały jeden cel: 
zdobyć drogę do dziecka. · 

Ból powoli ustępował. Jego miejsce zajął gniew, 
t<a.ik gi:oźny, jak niesizczęśliwa była miłość Sawickiego. 

- Nie, nie mogę tego przemi1czećl Ja tego tej ba-
bie nie P'odaruję - myślał Sawicki. 

- Proszę stanąc, - huknął na dorożkarza. 
DoroZka zatrzymała się. . 
Sawicki wysiadł, zapłacił i pos1Zedł przed siebie. 
1Wszedł do nap-01tkanego szynku, kazał sobie po-

dać wódkę. Pił dużo. Kelnerka, która podawał"!. do 
5tolu, zbliżyła się do stolika, stała chwilę i zapytała: 

- Bardzo pana przepraszam.„ Czy pan czasem 
nie jest cb:ory„. pan jest tak blady... ·' 

.Sawicki nie odpowiedz.fał. Zapłacił ra·chunek 
i wyszedł na u\icę. 

W siadł do dorozki i ka.zał się za wieźó z powro­
tem na dworzec wiedeński. -

Zasapany, spocony wleciał prędko efo kancelarii 
po-lioji kolejowej. 

Obecny przodownik, zdziwiony tym nagłym naj­
ściem, zapytał się: 

- Co się stało, mój panie? 
Wystarczyło spojrzeć raz jeden na tego czło-wie­

ka, jego rozwichrzone włosy, zmięty kapelusz i błęd­
ne oczy, zeby się domyśleć, że z tym cdowiekiem 
staf.o się coś niesamowitego. 

Sawicki mifozał. Sapał ciężko. 
- Dlaczego ·pan nie odpowiada? Pytam się pana 

co się stało 1 
Sawicki walczył ze sobą. Chciał · zemścić się na 

Podoskiej, ale jednocześn~e nie chciał wydać Jadzi 
w ręce policji. 

Sawicki nie oClpowi:ada. Nie może się zdecydo· 
wać. 

Jeśli wyaa Podos!ką, unieszczęśliwi tym samym 
Jadzię! Podoska jedzie razem z Jadzią. Jadzia· ma 
dzieoko.„ Co robić? Jak należy postąpić? · · 

Męczył go ból i gn:iew rui przemian! Nie mógł my­
śleć. Nie panował nad sobą. 

A jednak musi się zdecydować. Przo-downik znie­
cierpliwiony milczeniem przybysza wstaje i zbliża sie 
do niego. 

- Dlaczego pan nie odpowiada. - krzyczy. 
- Hm ... skradziono„. skradziono„. 
- Co skradziono? 
- Skracłziono- mi dziecko.„ podstępem porwa-

no ... - Sawicki wypowiedział ostatnie słowo ledwo 
dosłyszalnym głosem. ' 

- Dziecko? Gdzie? 
- Kobieta„. Kobieta uciekła z moim dzieckie~.; · - · 

Z dzieckiem, które wziąłem na wychowanie. ·· 
- Kiedy uciekła 1 Kiedy to- .się stał,o? 
- Niedawno ... Uciekła pociągiem, który pojechał 

w stronę Ząbkowic... . 
- Jak to się stało? Wyrwała p~n11 dziecko i ucie­

kła? Niech pan mówi fr?Chę jaśnie.i! Nie ro z.umiem 
pana. . · 

- Zameldowałem już policji - Sawicki ociera 
pot z c:z;oła. - Policja wie o tym wydarzeniu„. Dzi­
siaj z rana wywabiono wychowawczynię P'odstępem 
z d_omu, gdzie dziecko się znajdowało i dziecko por­
wano„, 

-No? 
Sawicki nie mote mówić. Sapie. Zdaje .so?i~ 

sprawę, że unieszczęśliwia Jadzię, nie może _ Się JUZ 
cofnąć. Jst za późno. · 

- Gadaj' pani O co panu chod.zii? - złościł się 
przocfownik. 

- Poszedł.em ... Poszedłem na peron„. Sz1;kać.„ 
Nagle zauważyłem kobietę, która trzymała dziecko ... 
To dziecko na ręku„. Wsiadła' do pociągu. ~. Do po­
ciągu, który niedawno odszedł do Ząbkowic ... 

-Teraz pan sobie przypomniał! Pół,godziny, te­
mu pociąg odszedł do Ząbkowic! Dla-czego pan od 
razu nie meldował? Gdzie pan był? 

- Ja„. Nie wiedziałem, co się ze mną dzieje ... 
Byłem oszołomiony„. Zdezorientowany .... Nie spodzie­
wałeQl się, że spotkam fu dziecko„. · 

- To po co pan przyjechał n.a dworzec? 
Sawicki nie odi>owiedział. . 

· Przodownik patrzył się n·a Sawickiego podejrzli-
wym wzrokiem. , 

- Jak wyglądała ta kobieta, która trzymała 
dziecko? 

- Zna.ro ją. „ Ona... . 
- Co? Pan ją zna? Tak się rzecz ma? 
- Ta:k. .. Nazywa się.„ Podoska ... Jest nauczy-

cielką ... W siadła do ostatniego wagonu.„ Błagam pa­
na ... Niech pan da znać na wszystkie stacje ... at do 
Ząbkowic włącznie.„ Niech pan ·wyda· rozkaz zatrzy, 
mania tej kobiety z dzieckiem. . . 

Da.lszy ciąg juv ~ 
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Czytai~le ty9~dnlk 

Swiat ,rzvgód 
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BILL ftA ROPIE G'AftGSTERdflJ 
··sensaciinr film· powieśdowv z ·2rcia podziemnego świata Ameryki 
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Zdzisław Pruski. 

,,3 ... 6 ... 9 ... '' 
Komedia w 3-ch aktach J. Duranda 

W dniu 27 b.m. zespół war· 
szawskiej „Reduty" rozpoczął 
sezon teatralny w Piotrkowie 
wystawieniem w sali im. Kiliń· 
skiego komedii francuskiego a­
utora J. Durand'a p.t. „3 ... 6 ... 9 ... " 
- w wolnej przeróbce Juliusza 
Osterwy. 

Cyfrowy tytuł tylko przypad­
kowo jest związany z treścią 
sztuki. 

Komedia Durand'a nie nale­
ży naogół do sztuk par eXce.­
llence scenicznych i uscenizo­
wanych utworów. Mówiąc sło· 
wami samego autora - „za 
mało w niej akcji a zbyt wiele 
psychologii". - Już ed począ­
tku tchnie ona dłużyznami dy­
skusyjnymi: akt I jest naszpil· 
kowan,y wywodami, nadziany 
dowodzeniami, przyznawaniem 
racji, zestawianiem poglądów 
teoryj, twierdzeń i przypomina 
raczej tasiemcowy traktat o 
miłości niż rozmowę mężczyzny 
z ukochaną. Kobieta zawsze 
woli całowa(niż filozować. Du· 
rand jakby zapomina o tym i 
skazuje Jerzego na bierność, 
bezsilność, daje do zrozumienia 
że nie mężczyzna, a kobieta 
winna przejąć inicjatywę zdo· 
bywania - słowem, awansuje 
młodego bohatera sztuki do 
niepochlebnej rangi impotenta. 
Tak to wypada. Najlepszy sce· 
nicznie jest akt 11-gi, posiada 
więcej dynamiki. Potem w ak­
cie III-cim sztuka znów się ro­
złazi i wlecze dłużyznami. 

W sumie - komedia nie wy­
wołuje silniejszych wrażeń. Ot 
taka sobie rzecz, jak seryjny 
film, oglądamy w deszczowe 
popołudnie w jakiejś sali za­
padłego kąta prowincjonalnego. 

Wybór „Reduty winien paść 
na inną sztukę. Dla tej - było 
szkoda wysiłku aktora i reży· 
sera· Gra zespołu artystów 
była bardzo dobra. Zarówno 
Janina Zakrzyńska w roli pani 
Ani jak i Janina Karasińska w 
w roli pani Romy wywiązały 
się ze swych zadań jak najle­
piej, bez zarzutu, solidnie. Mó· 
wiąc jednak o jakości, o klasie 
i;rry aktorskiej - na czoło na-
~y bezspornie wysunąć role b }'<ie. Aleksander Balcenak 
Y " turalnym cierpiącym Je-

rzydmk, . Stefan Orzechowski 
po PIWe 1 kk d h 
Zbierali Ó~ym d e bol. uc e!11: 

. t . ł o pu 1cznosc1 
rz~s1s e 1 za 1.s,me brawa. W 
ep1~odyczny.ch lach posługa­
czki '"".yst_ąp1ła He,11a Maasów· 
n~, zas ltstonos.za ~n Obido· 
w1cz. Sztukę rezysero~'łła Ma­
ria Dulęba. Dekoracje - Feli­
ksa ~rassowskiego. 

Szkoda, naprawdę szkoda,·~ 

zespół „Reduty" zainaugurował 
sezon 1937;38 roku tak błahą, 
słabą i niemal banalną sztuką. 
Chcttniej widzielibyśmy rzeczy 
polskich autorów, a nie zaś im­
portowane sztuczydła choćby 
nawet w przeróbkach tak świe­
tnych aktorów i tej miary ar­
tystów, jakim jest Juljusz Oster­
wa. 

Podobno niedługo „Reduta" 
da przedstawienie komedii Fre­
dry. A no - czan by już się· 
gnąć do rodzimej twórczości, 
bo za dużo karmią nas francu­
szczyzną i to w dodatku tą 
wybrakowaną pośredniego sortu 

Publiczność przybyła b. licz· 
nie. Wszystkie bilety zostały 
wysprzedane z wyjątkiem miejsc 
na "g;a l ę r i i". - Kwiatów 
dla artystów nikt nie przyniósł. 
A szkoda - Zakrzyńskiej i Ka· 
rasińskiej należały · się za pię· 
kną grę. 

* * * Kierownictwo „Reduty" wy-
raża życzenie, aby miejsca na 
balkonie, zazwy<'Zaj niewyku­
pione i puste - były za mini­
malną opłatą oddane dla robo­
tników lub członków organiza 
cyj obejmujących świat pracy. 
Miejsca na balkonie dla robot­
ników i ich rodzin „Reduta" 
odda po cenie 25 i 50 gr -
oczywiście przy grupowym na­
bywaniu. Indywidualne bilety 
po tej cenie sprzedawane nie 
będą. 

Sądzimy, że przedsiębiorstwa 
i organizacj'e dbające o godzi· 
wą rozrywkę kulturalną swych 
pracowników i członków sko­
rzystają z okazji i przy następ­
nych przedstawieniach „Redu­
ty" pomyślą o nabyciu zniżko­
wych biletów na balkonie. W 
ten sposób dadzą możność po­
znania teatru naprawdę szero­
kim masom. 

Apel "Reduty" i jej projekt 
winien być bezwzględnie wy­
korzystany. Należy przypusz­
czac, że balkon w sali im. Ki­
lińskiego będzie odtąd zapeł­
niony. 

Concordia Skra 
Po dłuższej przerwie spowo­

dowanej spadkiem do klasy C 
i naste;pnie po walce elimina­
cyjnej zakończonej zwycięskim 
reaktywowaniem Skry w· kl. B, 
ten klub robotniczy zmierzy 
swe siły z klubem sportowym 
Concordia. 

Zawody odbędą się o mist­
rzostwo kl. B w najbliższą nie­
dzielę dn. 3 października na 
Budkach. Spotkanie to zapo· 
wiada się bardzo interesująco. 

No\vy Rozkłłłd Jazty Autobusów 
na linii 

Piotrków -- Bełchatów - Szczerców 
Bełchatów ~ Zelów - Łask. 

Z Piotrkowa do· Bełchatowa od„ch. przez Mzurki o godz. 8 30, 14.10, 17.45, 
, przez Wolę Krzysztoporską o godz. 11.10, };.30, 21.1)() 

do S,czercowa o godz. ~7.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) ' 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 

przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
. Z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 
1 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
. Zwracamy uwagę .P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 
1 Łasku. Rozkład wazny od 1 września 1937 r. 

•• 

Odznaczenie · 
Redaktorowi „Dziennika Piotr­

kowskiego" p. Brunisławowi 
Kalwaremu zostało nadane Ro · 
zka1em Dowództwa Korpusu 
Nr. IV odznaczenie pamiątko­
we za ochotnic7y udział w słu­
żbie wojskowej w czasie wojny 
polsko- bolszewickiej. 

Konie wierzchowe 
dla Armii na F.O.N. 

Znany hodowca i właściciel 
czołowej stajni wyścigowej w 
Polsce, Senator Eryk Kurna­
towski z Łochowa, ofiarował 
na Fundusz Obrony Narodowej 
5 koni remontowych, typu wie­
rzchowego, ogólnej wartości 
6.000 zł. 

Czyn godny naśladowania. 

Czy · nowy kierunek 
w Stronnictwie Narodowym? 
Jak się dowiaduje ag. „Echo" 

ostatnio w Stronnictwie Naro­
dowym przychodzi do głosu 
grupa profesorska na czele z 
z prof. Rybarskim. Grupa pro· 
fesorska reprezentuje kierunek 
porozumienia się na platformie 
politycznej z Obozem Zjedno­
czenia Narodowego. O ile by 
te pogłoski odpowiadały pra· 
wdzie to tak zw. grupa Dmow­
skiego traciła by na sile w 
Stronnictwie Narodowym. 

legioniści lwowscy 
nie uprawiają polityki 

Na odbytym ostatnio posie­
dzeniu Zarządu Okręgu Związ­
ku Legionistów we Lwowie o­
mawiano w czasie dyskusji po­
jawienie się w prasie wiado­
mości jakoby legjoniści Okrę­
gu Lwowskiego uprawiali „Le­
galną opozycję". 

W wyniku dyskusji pogłos­
kom tym zaprzeczono. 

Kto będzie 
prezesem Z. U. D. 

W kołach politycznych sto­
licy obiegają uporczywe po­
głoski, że prezesem Zjednoczo­
nej Unii Demokratycznej zo· 
stanie gen. broni Józef Haller, 
który miał na to wyrazić swą 
zgodę. 

Czy Korfanty 
sprzeda "Polonię" 

Warszawa Agencja „Echo". 
Krążą pogłoski, iż organem na­
czelnym Zjednonej Unii Demo­
kratycznej ma być „Polonia" 
Katowicka. Redakcję naczelną 
miałby objąć Ryszard Swięto­
chowski b. redaktor „Odnowy". 

fva fali raaiowej 

Nauka mówienia 
przez mikrofon 

W Paryskim tygodniku „Ra­
dio" ukazał się dłuższy artykuł 
o mówieniu przez radio. Jeste· 
śmy przyzwyczajeni - pisze a· 
utor -że zdolności wskazywa­
ne w jakimś kierunku lub za· 
wodzie rozwijane są zawsze 
drogą krótszej lub dłuższej na­
uki. Natomiast sama tylko me­
lodyjność głosu uważana jest 
przeważnie za wystarczającą 
kwalifikację do występów mi· 
krofonowych. Jest to zasadni· 
cze nieporozumienie, gdyż mó· 
wienie przez mikrofon wymaga 
bardzo gruntownego opanowa­
nia tej sztuki. Radio francuskie 
zatrudnia specjalistę, którego 
zdaniem jest wykazywanie -
najczęściej za pośrednictwem 
nagrania na płyty błędów, ro­
bionych przez niewyrobioneio 
prelegenta podczas mówienia. 
Prawie wszyscy nowicjusze my­
ślą, że przez mikrofon trzeba 
mówić głośniej, wolniej i wy­
raźniej niż w potocznej mowie, 
mając na względzie ~o, że mó­
wią do osób odległych o setki 

Gd 
• • kilometrów, tymczasem mikro· 

ZIB Się zadeklarują ludowcy? fon trzeba traktować jako współ 
W związku z krążącymi plo· rozmówcę, - wówczas będzie 

tkami o nowej linii politycznej si_ę mówiło ,~do mi,~rofonu" a 
w Stronnictwie Ludowym na .me „przez m1.krofon . . 
najbliższym posiedzeniu Naczel- . Modulowa_me głosu. 1 • s~rona 
nego Komitetu Wykonawczego, m~erpretac~1n~ przemowie~ P.O· 
które odbędzie się w najbliż- wmi:a wymkac sama z s1eb1e, 
szych dniach zapadną ważne ~a!ezy ?ar?zo pr~:y- tym wyra· 
uchwały polityczne oraz mogą Z!lte umkac prz~b1,ama ~ _gło­
zajść pewne zmiany personał· ste .oraz nast~OJU 1 przezyc .o: 
ne w kierownictwie tej partii. sobtstych mo~cy. .z drug1e1 

P P R 
. strony mowa me moze być bez-W Z n a W I a barwna i słuchacze z najwięk-

• • • szym zainteresowanie słuchają 
działalność polityczną takich głosów, w których wy-

Według kursujących pogłosek czuwa się wyraźną „osobowość" 
w polityce Polska Parlia Ra- prelegenta. 
dykalna, której był twórcą b. Bardzo ważnym czynnikiem 
ambasador Tytus Filipowicz ma jest również wszechstronne o· 
wznowić działalność polityczną. opanowanie języka, w którym 
Na czele nowego ugrupowania się przemawia, najczęściej cho­
ma stanąć Stefan Pachnowski, dzi tu o język ojczysty, Opa­
Naczelnik Wydziału Finanso- nowanie zaś języka, jego du­
wego Funduszu pracy. P. P. R. cha i wyrażeń wymaga rów. 
prowadzi rozmowy celem połą nież gruntownej nauki. 
czenia się z ruchem synarchicz- Wielkie konkursy dla mów­
nym, gdzie p. Pachnowski od- ców radiowy wykazały bardzo 
g,rywa rolę dominującą. Prowa- dobitnie, że w tej dziedzinie 
dzone są też rozmowy, mające jest ~wielu powołanych a mało 
na celu połączenie grupki po- wyoranych", wybrani zaś to ci 
litycznej w woj. lwowskim pod którzy poza talentęm wrodzo­
nazwą „chleborobów'', pewnej dzonym posiadają jeszcze wia· 
grupki falangi, z grupą Naro· dorności, nabyte, drogą żmud-
dowych Socjalistów. nej pracy nad sobą. . 

Kresowa Rozgłośnia 
w Baranowiczach 

Nr. 269 

Komunikat 
W niedzielę, dn. 3 paździer· 

nika b. r. odbędzie się Zjazd 
Katolickiego Stowarzyszenia Ko 
biet z oddziałów ·Dekanat u 
Piotrkowskiego. 

Uroczyste Nabożeństwo u ~o­
dzinie 10 u Fary. 

Zarząd 

U1.TRA·S11CO -

dia. Budynek wznosi się przy 
ul. Narutowicza na drodze do 
Słonima, w części malownicze­
go Parku Miejskiego. Magistrat 
m. Baranowicz doceniając zna­
czenie Rozgłośni Polskiego Ra­
dia dla Kresów, ofiarował bez­
płatnie grunt pod budowę gma­
chu. Kubatura gmachu wynosi 
około 4.500 m. sześć., przy czym 
w jed,nym budynku mieścić się 
będzie zarówno Rozgłośnia jak 
jak i stacja nadawcza, ob.ok 
budynku zaś maszt antenowy 
o wysokości 150 mtr. Studio 
radiostacji w Baranowiczach 
będzie miało kubaturę 500 mtr. 
sześciennych. 

W związku z budową radio­
stacji w Baranowicach rozbu· 
dowała się znaczhie elektrownia 
Wileńskiej Dyrekcji Kolejowej, 
gdyż sama radiostacja w Bara­
nowiczach potrzebuje dwa razy 
tyle prądu co całe miasto Ba· 
ranowicze. 

Na jesieni r. b. gmach radio­
stacji w Baranowiczach będzie 
j.uż pod dachem. Równocześn.ie 
z budową gmachu w Barano­
wiczach konstruuje się w Wy­
dziale Budowy Polskiego Ra­
diospecjalną aparaturę nadaw­
czą o sile 50 Kw. Aparatura 
ta zmontowana zostanie w Ba­
ranowiczach wczesną wiosną, 
tak, źe prawdopodobnie już w 
maju 1938 r. kresowa Rozgłoś„ 
nia w Baranowiczac;h rozpocznie 
swą pracę. 

Również w Łucku przygoto­
wywany jest plac pod budowę 
nowej radiostacji. Budowa tej 
radiostacji rozpocznie się po 
uruchomieniu Rozgłośni bara­
nowickiej, a więc w roku przy­
szłym. Będzie to również 50 
Kw. stacja nadawcza. 

Po ukończeniu tego etapu 
planu rozbudowy Polskiego Ra 
dia będziemy rozporządzać na 
Kresach czterema stacjami ra­
diowymi w Wilnie, Baranowi· 
czach Łucku i Lwowie, o łącz 
nej sile 200 Kw. 

Sławna amerykańska śplewacz• 
ka przecl mikrofonem 

Niezwykle sensacyjna audy 
cja czeka radiosłuchaczy w 
czwartek dnia 30.IX o irod 
22.00. Przed mikrofonem wy 
stąpi Rose Bampton, jedna 
najsłynniejszych śpiewaczek a• 
merykańskich. Koncert ten hu· 
dzi oczywiście zrozumiałe · za 
interesowanie wśród szerokie 
kół publiczności. Akompaniuj 
prof. I:... Urstein. Obowiązkiem każdego podo­

ficera rezerwy jest należeć 
do własnej .organizacji 

w Baranowiczach buduje się Składa1·c1·e n:a F 
obecnie gmach Polskiego Ra- U 
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Ulubi~nica ~~zystkich Marta Eggerth Kiepurowa I 

KINO-TF.ATI-? 
W na1bardz1e1 czarującej i najlepszej swej kreacji 

w cudownym filmie p. t. . 

CZARY Blond Carmen RO-MA 
(Dawn. „Nowości) 

w P . otr ltowi~ 

Genjalny Mongoł lnkiszynow w podwójnej roli ja· 
ko okrutny gen. Ling i obłudny Mr Wong w fil. p. t. 

TAJEMNICE 2óŁTE60 t11ASTA 
NAD PROGRAM długo oczekiwany mecz bokser· 
ski o.mistrzostwo świata LOUIS - BRADfJOCKI. I 

w P1 6 h k<twic- ~głównych _rolach: Marta Eggerth, Wolfgang U-

.

. benemer, Leo Slezak i Ida Wiist. 
Aleja 3-go Maja 
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Za Redaktora WydawnictwQ· Leopold Kujawaki „Drnk.lrnia ·· ,~_.., .„,.'-' Pracqwnik:ów Drukarakicbt Piotrków $ięnkię.,vic~f. 1 


